
KRAJOZNAWSTWO.
W i a d o m o ś c i  o  n i e k t ó r y c h  f r o w i n c y a c h  P e r s k i c h .  

(z Ruskiego In w alida .)

N ie dawno wyszedł 2 druku w St.Petersburgu 
lom pierwszy dzieła pod napisem: M em o ires g e -  
ographiqu.es sur V em pire  de P e rse , p a r  John  
M a c d o n a ld  K inneir, agen t d ip lom atiqu e , em ­
p lo y e  pres du B rig a d ier-G en era l S ir  John  
M a lco lm , pen dan t son am bassade a la  cour de  
Perse,- tra d u it  d e P  an g la is  p a r  le  colonel Gas- 
p a r d  D rouville . Mvec carles e t notes du tradu -  
cteur. T om e p rem ier. S t- P etersbourg . 4 82 /. 
to jest: Pamiętniki geograficzne o Państwie Per- 
skiem,przez Dżon M ahdonalda  K inneira ,agenta 
dyplomatycznego przy generale brygady Sir Dżon 
M a lk o lm , podczas jego poselstwa przy dworze 
perskim; przełożone z angielskiego^przez półko- 
wnika Gaspara D ru w ila , z kartami geograficz- 
nemi i przypisami tłumacza. 1827. Dzieło to przy­
pisane jest Naczelnikowi Głównego Sztabu Jego 
Cesarskiey Mości Hrabiemu danowi D ybiczow i. 
Tłumacz sam przez dłngi czas znaydował się w  
Persyi, i w ielą pożytecznych i interessującycli u- 
wag dzieło zbogacił. Teraz, gdy uwagą Europy 
zwrócona jest na Persyą, jako na teatr woyny, 
spodziewamy się, ze wyjątki z pomienionego dzie­
ła, udzielające wiadomości o tym, mało i niedo­
kładnie znajomym kraju, dobrze od czytelników  
Dziennika W ileńskiego będą przyjęte.

P r o w i n c y a  M b d e r b e d z a n .
A b d e r b e d ż  a n (ziemia ognista) jest czę- 
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ścią M edyi,  w  starożytności n azy w ała  się A u tro -  
patyą , od im ienia  sa trapy  A u t r o p a l a ,  k tó ry  , ko­
rzysta jąc z za ta rgów  po śmierci A lexandra  W i e l ­
k iego ,m iędzy  jego wodzam i zachodzących, opano­
w a ł  tę  p ro w in c y ą ,i  p rz y b ra ł  t y tu ł  K ró la .  P o to m ­
k o w ie  jego w ład a li  n ią  przez  kilka w iek ó w .

P ro w in c y a  ta, oddzielona, od A rm en ii  rz ek ą  
A raxem , a od I r y k u  K iz il-O zejnem  albo rz e k ą -  
z ło tą ,  gran iczy  na w schód z m orzem  K asp iysk iem  
i  p ro w in c y a  G ilanem , a na zachód z A rm en ią  i 
K u rd y s ta n e m .  P rzy m io ty  jey  ziemi w cale  się ró ­
żn ią  od p ro w in e y i  Farses  i Iraku :  cała p o k ry ta  
jes t  w zgórkam i,  po części u p raw ian em i i s topn ia­
m i p row adzącem i na rozległe  ró w n in y  , jakiem i 
są: Udżan, F cb r is  i Uromea. G óry  Sagund, rozcią­
gające się w  po łu d n io w cy  jey s tron ie ,  tw o rz ą  o- 
gro inne massy, k tó ry ch  w ierzch o łk i  giną w  ob ło ­
kach. ,Na północy w znoszą  się g roźne  skały  K a -  
rab ach u  i n ik n ą  w  n iep rzey rżan y ch  dolinach Szo- 
wTal-Malianu. A b d erb ed źan  uw aża się za nay ży -  
żn ieyszą p ro w in c y ą  P e rsy i .  J e y  w si nie ró w n ie  
w  lepszym  są stanie, aniżeli wsi I rak u .  W sz y s tk ie  
p ra w ie  otoczone są ogrodami ow ocow em i, i gdy­
b y  mieszkańcy nniiey byli od R ząd u  uciskani,  t e ­
dy żaden  naród  nie m ógłby im w y ró w n ać  w  ob­
fitości i przyjem nościach życia. W  ogólności, ży­
w ność  bardzo  jest tania: w in n ice  dają w y b o rn e  
wino: ale nadzw yczayna nędza nie dozw ala  m ie­
szkańcom  korzystać z tych  dobrodz ieystw  p rzy ­
rodzenia. Nadzieja  pomyślnieyszego losu pobu­
dza ich do zapatryw an ia  się z radością na  zbli­
żanie się w oysk  rossyyskich.

P ro w in cy a  A bderbedźan , oraz p row incye  E -  
r iw a n ,  K arabach  i K aradach , dzie lą  się na i5
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o k ręg ó w , tem i są: Uromea, A rd eb il ,  F e b r is jM a -  
ragach, Choja* K u lh am , Serab, G um rud, S a -B u -  
lag, Karadacli, E r y w a n ,  N acli iczew an  i Miski**  
W s z y s t k ie  przynoszą czystego dochodu 8g,4ol5  
to m a n o w  *).

Op rócz rzek A raxu i K iz ii-O zejnu , A bder-  
bedzan  ma w ie l e  in n y c h :  z tych  znacznieysza  
Jagatti , lubo jey  b ieg  n ie  daleko się r o z c ią g i  
W y p ł y w a  z gór A rd elan u , zkąd, zwracając sT] 
k u  pó łn ocy ,  w pada w  jezioro U rom eysk ie  o s i e d l i  
farsansow  **) od Maragachu. P rzez  diii k ilka sta-

O  '  O  4

l iśm y nad nią  obozem  i ło.wiliśrhy rybę  w  g łę ­
bokości 6  stop. In n e  rzek i prowinc'yi A b d er-  
bedzan  są ty lk o  strum ieniam i, w y ją w sz y  rzekę  
Jezdak in , w y p ły w a ją cą  o 6 0  m il 1 od jeziora W o y -  1 

skiego i ob lew ającą  m ury  miast .Tezdakinu i K ar-  
sa, a z tąd  przedłużając b ieg  s w ó y  ku p ó łn o cy ,  
w p ad a do rzek i A raxu . R zeczk a  Agi zu p e łn ie  
le tn ią  porą wysycha; skrapla ona do linę  Febris ,
0 trzy  m ile  od miasta tegoż nazw iska. Szar p ł y -  ■ 
n ic  p rzez  do linę  U rom eyską i  wpada do jezio­
ra Urom eyskiego.

H istorycy  n ie  mogą dotąd  zgodzić się  w  zda­
niach, w z g lę d e m  n acze ln ego  p r o w in c y i  A bder-  
bedzanu  miasta Tauris. W il ia m  D żons (Johns)
1 w ie lu  innych , przypuszczają, że to miasto jest 
starożytną Ekbataną; zaś pod ług  D a n w ila  (a’ An~

*) T om an, T om ain , T um ain , moneta perska, ma w sobie do 
Abassow, albo 80 Lariseów , albo ioo Mamudisow , 200 
sa treow  albo szayow, 1000 d inarow -bis tow , 2000 kasbe- 
kow , albo lo.ooo dinarów - prostych. Toman i dinar są 
monety  tylko nazwiskowe. Na nasze pieniądze toman r ó ­
wna się 16 talarom i 16 groszom, czyli 100 zl. poi. ( i i . )

**) F a rsa n g , P a ra sa n g , mila perska, równa jest ?Ł stopnia 
Równikowego czy l i  3 milom jeogr. albo 5,564  kilome­
trom . ( i i  )
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ville ) , Ekbatana tam  była  , gdzie dzisia leży 
Hamadan, a Taur is zbudowane na rozwalinach 
miasta Gazy albo Ganzaki,dokąd Cyrus przew iózł 
skarby Krezusa , a które było potem zdobyte 
przez Herakliusza. Persow ie tw ierdzą, ze to mia­
sto założyła sławna Zobeida, ukochana żona Ha- 
run-Al-Raszyda. Lecz, gdy wiadomości Persów ,
0 starożytnościach oyczystych, nie nader są ob­
szerne, zatem nie zupełnie polegać można na 
rzetelności ich zdania. Jakkolw iek badź, Tau-c '

r is  bez wątpienia był stolicą kalifa Haruna, k tó­
ry ,  jeżeli go nie założył, przynaymniey ozdobił
1 rozszerzył. Za czasów Szardena (Chardin) był 
jednem  z nayludnieyszycli miast azyatyckich. i 
w ed ług  tego znakomitego podróżnika, zawierał 
w  sobie pół miliona mieszkańców. Z tem wszy- 
s tkiem żadne miasto nie doznawało tak częstych 
i tak długo trwających klęsk woyny. Zbudowa­
ne na granic’ dwóch państw , sobie nienawist­
nych, koleyn. podpadał pod jarzmo T urków , 
P e rsó w  i T a ta ró w :  ośm razy był przez nich 
zdobyty i złupiony. Częste trzęsienia ziemi zni­
szczyły go do ostatka. Teraz jednem jest z nay- 
uboższych miast pe rsk ich :  ma tylko 3o,ooo

■» m ieszkańców ; ,Iecz położenie jego bardzo jest 
piękne. Leży na rozległey równinie , u  stóp gó­
ry , i otoczone zburzonym wałem, oblewanym 
przez rzeczkę, którey woda wszystka prawie 
spotrzebowana byyva na upraw ę gruntów. Cel- 
nieyszym gmachem w T a u r i s  są koszary, w  któ­
rych  panujący han umieścił swoje załogę. Zwa­
liska starożytnego miasta nie zasługują na u w a­
gę. Składają się jedynie ze szczątków w ałów  
ziemnych, a raczey b ry ł  ziemi, jedna na d ru ­
gą zwalonych.



Miasto A rb e d i l  w  w ie lk ie m  jest poszanow a­
n iu  u  P ersó w : było ono m ieyscem  p o by tu  Sefi- 
7,ów ,a te raz  odznacza się ty lko  grobami Szeika-Se- 
fi i Szacba Izm aela I .N ie  daleko od A rbed ila  znay- 
duje się s ław na dolina Szawal-M ogańska , ro z ­
ciągająca się od tego mieysca do uyścia rzek i  K i r  
albo K u r .  Na te y  roz leg łey  dolinie , w  past­
w iska zam ożney, pospolicie rozbijali sw e  obozy 
zdobyw cy  W sch o d u .  P odan ie  niesie, że s ław ­
nego P o m p c ju sza ,  idącego na  podbicie P e rsy i ,  
za trzy m ały  s trasz liw e w ęzę ,  w  tey  dz ik iey  p u ­
s tyn i  zam ieszkałe ; H erak liu sz  jednak n ie  ba­
cząc na to, czas niejakiś tam  p rz ep ęd z ił ;  a Szach 
N a d y r ,  stoczyw szy k r w a w ą  b i tw ę  na  tey  doli­
n ie ,  w ło ż y ł  na sw ą  g łow ę k o ro n ę  perską.

D olina SzaweJ-M ogańska p o k ry ta  jest tak  w y ­
soką t r a w ą ,  ze w ed ług  P e rs ó w ,  n ie  ty lk o  cz ło­
w i e k  siedzący na  koniu , lecz n a w e t  całe w oy- 
sko p rz ez  czas n iejaki może się w  n iey  u k ry ­
wać. P rze jeżdżając  p rzez  tę  d o lin ę ,  by łem  św iad ­
k iem  okropnego w idowiska, k tó re  zdaje się z b i ­
jać pon iekąd  zdanie o znaydow aniu  się w ęzó w  
jadow itych  śród  tey  gęstey  t raw y .  T r a w a  ta ,  
w ysoka  na 5 s tóp , w ysycha  w  p o czą tk ach  la­
ta i w  m iarę  pow iększania  się u p a łó w  zapala 
się. G w a ł to w n e  w ia t ry ,  k tó ry ch  p ęd u  nic na 
tey  roz leg łey  i obnazoney ró w n in ie  n ie  w s trz y ­
m uje , rozdym ają  i rozszerzają  pożar z tak ą  szyb­
kością, że bystrość koni naszych za led w ie  w y­
przedzić  mogła p łom ień . K ie d y  ta  t r a w a  do 
szczętu zniszczoną zostanie, na  te n  czas ziemia, 
pozbawuona zasłony od doskw ierających  prom ie­
n i s łonecznych , rozszczepia się na  g łębokie ro z ­
pad liny .  Cała ta  p rz e s t rz e ń  p rz e rż n ię ta  jest m a-
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łenii strumykami, które, gdy śniegi na górach 
Karabachu stopnieją , wzbierają i tworzą nie­
wielkie potoki, które latem zupełnie wysychają, 
zachowując tylko trochę zieloności i wody sto- 
jącey, zebraney w małych otworach, otoczonych 
nizkiemi zaroślami i drobnemi wierzbami, któ­
re dają cokolwiek chłodu.

Naypięknieysza i nayżyżnieysza część Abder- 
bedżanu leży na brzegach jeziora Uromeyskiego. 
iCboja, główne miasto bogatego i obszernego o- 
kręgu , jest składem towarów między Turcyą 
a Persyą. Leży na dolinie,, sławney bitwą przez 
Szacha Izmaela -wydaną SelimowiI,w roku i5 i4 ,  
gdzie So.ooo Persów napadło na 3oo,ooo nie­
przyjaciół. Choja naypięknieysze miasto w całey 
P e r s y i , liczy 2 b,ooo mieszkańców. W ały je­
go mocne, ulice proste, z obu stron gęsto drze­
w am i osadzone. Przód wielu domów ozdobiony 
jc§t umiejętnem, choć dawnemmalowaniem, któ­
re należy do czasów poprzedników szacha Izmae­
la, którzy tu mieji swoje stolicę. Uromea albo sta­
rożytna Tliebarma, o którey mówi Strabon, uwa­
ża się za mieysce urodzenia Zoroastra: leży na 
dolinie w południowo-zachodniey stronie od je­
ziora, któremu daje swoje nazwisko. Rzeka Szar 
podmywa jey mury i wpada do jeziora. Ale w tern 
mieście żadnych śladów starożytności nie ma, 
i mieszkańcy nie zachowali naymnieyszego po­
dania o Zoroastrze. Jezioro Uromeyskie, które, 
jak w ogólności mniemają, jest Spautą Strabona, 
a według innych Mańcyaną Ptolemeusza, ma o- 
koło 5oo mii obwodu. Woda jogo bardzicy sło- 
na, niż morska: ryby żyć w n ie j  nie mogą, i nie- \ 
przyjemny zapach siarki bezustanku z niego wy-



dobywa się; ale powierzchnia jeziora nie jest po­
kryta, jak mi powiadano, gęstą szybą soli, ow­
szem woda jego czysta, jak w przeźroczystym 
strumieniu. Na jedney z wysp tego jeziora, szach 
Golaku zbudował twierdzę, gdzie złożył zawo­
jowane swoje skarby. Na poiudniowey stronie 
Uromei, leży obwód Sabulacza (zimny strumień) 
z miastem tegoż nazwiska.

Maragach, u Dyodora Hamarga, ma obszerny 
bazar i wał wysoki. Leży na nizkiey, przyjem- 
ney dolinie, dotykającey jeziora o 9 mil od mia* 
sta. Pola i ogrody jego skrapiają kanały, prowa­
dzone z niewielkiev rzeki, naktórey  zbudowane 
są dwa piękne mosty, 800 już lat trwające. Mara­
gach zaludniony jest osadą turecką ; ma około 
15,ooo mieszkańców,którymi rządzi Admet-chan, 
nazywający się przed tern Beglcrbejem Abder- 
bedzańskim: starzec szanowny, dla swego uro­
dzenia i przymiotów moralnych. W  Maragachu 
znayduje się fabryka zwierciadeł i wielka łaźnia 
publiczna, także mnóztwo starożytnych grobow­
ców, z tych jeden położony za miastem, pokry­
wa zwłoki Golaku i jego małżonki. Sławny ten  
chan, uczyniwszy Maragach swoją stolicą, wy­
stawił dla przyjaciela swego Pazer-Eddana, zna­
mienitego w  swoim czasie astronoma, obserwa- 
toryum, w którem  ułożone były tablice,które do­
tąd zachowały nazwisko sVvego autora. Obser- 
watoryum to wznosiło się na górze, blizko mia­
sta leżącey; dla jego zbudowania wierzchołek gó­
ry był zrównany: szczątki tęgo sztucznego pla­
cu dotąd dają się widzieć; pod nią na zachod- 
niev stronie góry, znayduje się głęboka jama, po­
dobna do tych,jakie pospolicie są w Indyach, Ary-



k u ta  w  kam ien iu ,  ma 4o stop długości , a 16 
szerokości. W e w n ą t r z  stoją d w a  ofiarniki, po ­
dobne do in d y js k ic h  w y o b ra żeń  P ry ap a ;  m nó­
s tw o  k rzy w y ch  i k rę ty c h  k u ry ta rz y k ó w ,n a  wszy­
stkie  s t ro n y  pieczary prow adzonych , zdaje się, iż 
s łużyło  do kom m unikacy i z in n em i lochami, k tó ­
ry c h  sk lep ien ia ,  jak widać, daw n o  już zapadły . 
M ieszkańcy  M aragachu n ic  o tych lochach n ie  
w iedzą; p rzyp isu ją  im  tak  g łęboką starożytność, 
że, p o d łu g  nich , żadne podan ie  o czasie i ce lu  
w y k o p an ia  tych  pieczar do n ich  n ie  doszło. L o ­
chy  te  w e w n ą t r z  n ie  są rz eźb ą  ozdobione, i 
ani w  piękności, ani w  regularności,  indyyskin i 
p ieczarom  w y ró w n ać  n ie  mogą.

K l im a t  w  A b d erb ed źan ie  zdrow y; lecz u p a ­
ł y  są nieznośne, osobliwie la tem  i w  jesieni. Z i ­
m y  m ro n e  i p rz y k re  dla uboższey klassy ludu , 
z p rzyczyny  n ied o s ta tk u  d rz ew a ,  k tó re  zastępują  
naw ozem  k ro w im , znńęszanvm  ze słom ą s iekaną i 
w ysuszonym  na słońcu . W io sn a  u m iarkow aha  i 
p rzy jem n a ,  pomimo ogrom nych śn iegów , po dzie­
w ięć  miesięcy na  ■wierzchołkach gór leżących : 
s tąd  częstokroć byd ło  pada na dolinach. R o ln ic­
tw o  w  bardzo dobrym  stanie: g ru n ta  same p rzez  
się up raw ia ją  się, za pomocą k an a łó w  z rz ek  n a  
w szystk ie  s tro n y  p ro w in cy i  rozciągniętych. D o 
p łu g a  zaprzęgają w o łó w ,  dobre  g ru n ta  p rzy n o ­
szą od 5 o do 60  ziarn.

P r  o w i n  c y  a G i l  an.
Pro'Wincya Gilan, rozciągająca się w  dó ł  p o łu ­

dn iow o-zachodnim  brzeg iem  m orza K asp iysk ie -  
go, g raniczy na  po łudn ie  z Irak iem  i M azandera- 
n em , na północ z S zyrw auem , a na zachód z A b-



derbedżanem . Opasana w ysok iem i skalis tem i gó­
ram i,  na  k tó re  w ażk ie  ty lko i k rę te  ścieżki p ro ­
w adza; a przez  co góry  te  są bardzo  dogodne do 
obw arow ania . G ilan ,ze w zg lędu  na  swoje m alow ­
nicze położenie, uw aża  się za naypięknieyszą  p ro -  
w in c y ą  w całey P e rsy  i; co do własności ziemi, p o ­
dobna do M azanderanu , ró w n ie  b ło tn is ta  i obficie 
w o d y  mająca. W ie rz c h o łk i  i pochyłości jey gór, 
p o k ry te  są gęs tem i,dębow em i i bukow em i lasami, 
a d o liny  k rzakam i pachnącey  m acierzycy, hyzop- 
k u ,  dzik iey  róży ,  i innem i w onnem i roślinami. 
G ru n ta  są u rodzayne: rodzą konopie ,  chmiel i ro ­
zm aite d rz e w a  ow ocow e, jakoto: cy try n y ,  poma­
rańcze , g ranaty ; b u y n e  w in o g ro n a  same rośną po 
górach, i podobnie , jak w  Georgii,  przyczepia ją  
sw e długie la to roś le  do p n i  i gałęzi d rzew . 
T rz e b a  jednak  pow iedzieć , ze w  Gilanie w in o ­
grona i w szystk ie  w  ogólności ow oce, dla zanied- 
baney  u p ra w y ,  w  gorszym  są g a tu n k u  i bardzo  
n iezd row e. Zapasy do żyw ności służące obfite są 
i  tanie: ry ż  i pszehica pom yślne w yda ją  p lony ; 
ale ce ln ieyszym  i naykorzystn ieyszym  p ło d em  Gi- 
lan u  jest jedw ab ',  g łó w n y  p rz ed m io t  p rz e m y s łu  
i  h an d lu  m ieszkańców  tey  prow incyi:  corocznie 
b o w iem  w  w ie lk iey  ilości w ysy łan y  b y w a  do A- 
strachania z miast R eszta  i L an k o ran u .  Część po­
łu d n io w a  tey  p row incy i  do P e rs y i  na leży ,  a p ó ł­
nocną , czyli obszernym  okręgiem  T ałyszyńsk im , 
rządzi M ustafa-Chan, k tó ry  ogłosił się n iepodle­
głym rząd o w i p ersk iem u  *). W  Gilanie jedna jest 
ty lko rzeka  w y żey  w ym ien iona  Chizii-Uzeń. J e -

*) Okrąg Talyszyński należy teraz  do Rossyi, k tó rey  po­
siadłości  w Persyi  rozciągają się ponad morzem Kaspiy- 
akióm do A str a e h a n ia . {Priyp. półk. Druwila.)



dno tylko miasto Reszt, blizko morza Kaspiyskie- 
go leżące, na nazwisko miasta zasługujące. Pro­
wadzi ono z Astraclianiem znaczny handel jedwa­
biem i innemi towarami; port jego nie jest bez­
piecznym w czasie burzy , i dla tego żeglarze 
przekładają port Lankorański. Lankoran, małe 
nadmorskie miasteczko, w północno-zachodniey 
stronie miasta Reszta leżące.

Gilan przynosi czystego dochodu i4g,4go to- 
manów i 9 ,o58 dinarów.

P r o w i n c y a  M  a z a n  d  e r  an.
Prowincya Mazanderan, składająca w  staro­

żytności część Hirkanii, dzieli się od Iraku łań­
cuchem wysokich gór Alburckich, i graniczy na 
wschód z Chorazanem i piękną prowincya Astra- 
bad, (która niejakoś wchodzi w Mazanderan), na 
północ z morzem Kaspiyskiem, a na zachód z Gi- 
lanem.

Ta prowincya, nieco podobna do Gilanu, w  
istocie różni się od wszystkielrinnych prowincyy 
perskich. Ziemia jey górzysta, błolnista, dębo­
wym lasem zarosła; a doliny żyżne, wydają nay- 
lepszą kukuruzę. Zwyczayney zaś pszenicy, bar­
dzo mała zbiera się ilość: nie rodzi bowiem ona 
na gruntach błotnistych. Jedwabiu, w  porów­
naniu z Giłanem, wyrabiają tu mało; ale trzcina 
cukrowa rozmnaża się pomyślnie.

Mieszkańcy Mazanderanu, słusznie uważani 
są za naywalecznieyszy naród w Persyi. Dziel­
nie odparli potężne woysko Timura, oblegające 
ich warownie: mężnie bronili się w miastach, a 
pomimo upór i potęgę tego wojownika, przez dłu­
gi czas zachowywali swoje niepodległość. Ta pro-



Avincya była tak ie , jak powiadają, tea trem  woy- 
ny Safeta-Diwa czyli białego szatana, z Rusta- 
nem władcą Zablestanu,który się wsławił oswo­
bodzeniem Monarchy swego , oblężonego przez 
nieprzyjaciół w  mieście Mazanderanie.

Oprócz m nóziwa rzek małych, dwie większe 
znaydują się w  Mazanderanie: obie w ypływ ają  
z gór Alburckieh, i wpadają do morza Kaspiyskie- 
go. I ’. Fors te r ,  który  przejeżdżał przez jedne z 
nich, nazywraną od niego M azanderanem, mó­
w i, iż ta rzeka płynie ku  północno-zacliodniey 
stronie, po nizkiey i płazkiey części tey  prow in- 
cyi górzystey, i wpada do morza pod Meczet-cy- 
reni *). . *

Handel tey  prowincyi w  dosyć dobrym jest 
sianie. W si obszerne i porządnie zabudowane.Po- 
łozenie ich i na pochyłościach gór i na pięknych 
dolinach, przeźroczystemi strumieniami skrapla­
nych, p raw dziw ie są malownicze. Cari, naczelne 
miasto Mazander.anu, było niegdyś stolicą Ali-Mu- 
chuied-Chana; dzisiay w  niem mieszka jeden z sy­
nów  panującego szacha. Mniemać wypada, ze to 
miasto bardzo daw no' jest założone: Ferdusi bo- 
wiem, często o niem w  swojem dziele wspomina. 
Kiedy zaś Ganwey odwiedzał Cari, było tam je­
szcze cztery albo pięć św iątyń , w postaci ro tund  
zbudowanych z trwałego materyału. Świątynie 
te, zapewne starożytnemu bóztw u Persów  po­
święcone, miały około 5 o stop średnicy, a do 120 
stop wysokości. Cari miasto chociaż nieobszer- 
ne, ale dobrze obwarowane, mocnym wałem o-

*) Myli się F. F o rs te r ;  rzeka, k tórą  nazywa Mazanderaneru, 
jest Babul, w ypływa ona z gór Firuc-ICocha, płynie od 
południa ku północy i wpada do morza Kaspiyskiego na 
milę od Meczet-oyra.  (P rzyp. pótk. Druw.)



  254  — *

p a s a n e ,  g ł ę b o k i m  r o w e m  b r o n i o n e  i  b a r c l z o  I n ­

d u e .  Z a  m i a s t e m  j e s t  p e w n y  g a t u n e k  p r z e d m i e ­

ś c i a ,  z a m i e s z k a n e g o  p r z e z  O r m i a n ,  n i e k t ó r z y  % 

n i c h  p r o w a d z ą  h a n d e l  z  A s t r a c h a n i e m  i  ś r o d k o -  

w e m i  p r o w i n c y a m i  P e r s y i .  P a ł a c  c h a n a  n i e w i e l ­

k i ,  a l e  ł a d n y  i  d o b r z e  z a b u d o w a n y .  O k o l i c e  m i a ­

s t a ,  s ą  t o  g ł a d k i e  r ó w n i n y ,  p r z e r z y n a n e  l a s e m  

i  s t r u m y k a m i ,  i  o t o c z o n e  z  p ó ł n o c y  d ł u g i m  ł a ń ­

c u c h e m  n i z k i c h  p a g ó r k ó w .

B a l f r u k ,  c h o c i a ż  n i e  p i e r  w s z e m  m i a s t e m  l i ­

c z y  s i ę  w M a z a n d e r a n i e ,  a l e  o b s z e r n o ś c i ą  i  z n a k o ­

m i t o ś c i ą  , b i e r z e  p i e r w s z e ń s t w o  p r z e d  m i a s t e m  

C a r i .  W e d ł u g  P .  F o r s t e r a ,  l e ż y  n a  n i z k i e y  i  b ł o -  

t n i s t e y  r ó w n i n i e  ,  i  m a  o k o ł o  p ó ł t o r y  m i l i  o b ­

w o d u .  U l i c e  z i m o w ą  p o r ą  b a r d z o  w i e l e  m a j ą  b ł o ­

t a :  b u d o w l e  m i e r n e ,  a l e  z n a y d u j ą  s i ę  c z t e r y  k a -  

r a w a n - s e r a j e  i  w i e l k i  b a z a r ,  r o z c i ą g a j ą c y  s i ę  o d  

j e d n e g o  k o ń c a  m i a s t a  d o  d r u g i e g o ;  h a n d e l ,  j a k  w i ­

d a ć ,  d o s y ć  c z y n n y .
D r o g a  o d  m i a s t a  C a r i  d o  B a l f r u k u ,  b a r d z o  j e s t  

z ł a ,  o s o b l i w i e  z i m ą .  W  t e y  p o r z e  p r z e j e c h a ć  t a m ­

t ę d y  p r a w i e  n i e p o d o b n a :  c i ą g n i e  s i ę  b o w i e m  c a ­

ł a  p r z e z  n i z k i e  b a g n i s t e  d o l i n y .  F e r a b a d ,  n i e ­

w i e l k i e  m i a s t e c z k o ,  z b u d o w a n e  p r z y  u y ś c i u m a -  

ł e y  r z e k i ,  o  m i l  5o  o d  w s i  M e c z e t - C y r a ,  p r o w a ­

d z i  s z c z u p ł y  h a n d e l  k u k u r u z ą ,  r y b ą  s o l o n ą  i  n a ­

c z y n i e m  g l i n i a n e m .  D a w n e  m i a s t o  A m a l ,  l e z ą ­

c e  w  p r z y j e m n e y  d o l i n i e ,  u  s t o p  g ó r y  n a d  r z e ­

k ą  H e r u z ą ,  m a  p i ę k n y  m o s t  n a  1 2  a r k a d a c h ;  s t a ­

r o ż y t n ą  t w i e r d z ę  i  w s p a n i a ł y  p a ł a c ,  p r z e z  s z a ­

c h a ,  A b b a s a  I ,  z b u d o w a n y ,  k t ó r y  l e t n i ą  p o r ą  z a -  

z w y c z a y  t u  p r z e m i e s z k i w a ł .  P a ł a c  t e n ,  d z i -  

s i a  z u p e ł n i e  z r u y n ó w a n y ,  n a z y w a ł  s i ę  E s z r e f e r a .

L e ż y  n a d  z a t o k ą ,  k t ó r a  n a z w a ć  s i ę  m o ż e  j e d y -
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nyra dobrym portem  na całey południowey stro­
nie morza Kaspiyskiego. Ganwey następnie o- 
pisuje to letnie mieszkanie monarchów perskich.

N ad główną bram ą pałacu, daje się widzieć 
herb  Persyi , to jest: L ew  , naprzeciw słońca 
wschodzącego lezący,obraz siły i potęgi tego pań­
stwa. Przez  nię wchodzi się zaraz w  długą al- 
.leję, z obustron k tó rey  znayduje się 5 o koszar, 
gdzie przed tern mieściła się gwardya szacha. Al- 
leja ta prowadzi prosto do ogrodu, śród którego 
wykopany kanał,wysłany kamieniem, ma 5o stop 
szerokości, a i stopę głębokości. Strumyk, napeł­
niający ten  kanał, tworzy cztery małe kaskady, 
k tóre spadając w  cztery ładne avodozbiory, w y­
tryskają w górę, i dają powabny widok,zwłaszcza 
w  nocy,kiedy tysiące zabłyśnie świateł,rozstawio­
nych po bokach kanału, w  przeznaczonych na to 
małych otworach. P rz y  kanale znayduje się w ie l­
ka kamienna wanna, mająca 6 stop głębokości, 
także altanka z pysznym Eyranem  *) albo izbą 
rady; błękitne jey ściany bardzo kształtnie przy­
ozdobione są kwiatami złotemi i portretami mier­
nego pędzla , jak się zdlje, liollenderskich ma­
larzy. Kilka jest jeszcze maleńkich pokoików w  
tey  altanie; za nią trzy lub  cztćry kaskady, z 
k rę tey  góry drzewami zarosłej;  z łoskotem spa­
dające.

Ogród składa się po więksżey części z d rzew  
owocowych oraz długich Sosnowych i pomarań­
czowych alei, przerzynanych czystemi strumyka-

*) B u d o w ą  t ą  jest  ł ad n y  Kiosk; chociaż  P. F i k o l t  n a z y w a  go 
E y ra n e m .  albo izbą  ra d y ;  lecz źe ze wszech s t r o n  jes t  o-  
t w a r t y ,  zdaje się za tem ,  źe  tam  rada  pos ie dzeń  sw o ich  
o d b y w a ć  nie może.
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mi. Z tą d  p row adzono nas do drugiego ogrodu, zu­
p e ł n i e  takiegoż,stykającego się z h a rem em ,k tó ry ,  
chociaż w te d y  był' pus ty ,  nam  jednak , jak do ja- 
k iey  św ią tyn i ,  w s tę p u  n ie  dozwolono. P rz e d  głó7 
w n a  fasadą gm achu,znayduje się obszerna  sądzaw - 
ka ,  w o d ą  napełn iona , i znaczny p lacyk, po k tó re ­
go rogach postaw ione cz te ry  ła w k i  m a rm u ro w e ,  
a pośrodku  w znosi się w span ia łe  d rzew o  figowe, 
n a  w szystk ie  s t ro n y  rozciągające swoje w ie lk ie  
i gęste gałęzie. P okazyw ano  także nam  salę b ie­
siad, pośw ięconą potom kom  Alego, i przez  usza­
n o w a n ie  dla niego, rozkazano p rz y  w eyśc iu  zdjąć 
szpady. Uroczystość, z jaką nas tam  w p ro w ad za ­
no , p rzeym ow ała  n iejakąś bogoboynoscią; ale ta  
w k ró tc e  us tąp iła  mieysca w zgardzie ,  sk o rośmy 
W eyrze li  na  n iep rzy s to y n e  obrazy, jakiemi wszy­
stkie ściany sali by ły  p o k ry te  .L ub ieżne  p rzed ­
m ioty , na n ich  w ystaw ione ,  mogą się ty lko  podo- ' 
bać rozw iaz łey  wryobrazni Maho m etanów ; nas zas 
p rz ey m o w a ły  w s t r ę te m  i pogardą. Oprócz tych 
ob razów , w idzie liśm y tam  w iz e ru n k i  Szachów , 
Abbasa I  i Abbasa II ,  oraz innych  znakom itych 
P e r s ó w ;  ale w szystkie*nikczem ney ro b o ty ,  cho­
ciaż m alarzy  enropeyskich . N ie  ma tu  ozdob­
ny ch  sp rzę tó w , ale m nóztw o naypięknieyszych  
kob ierców ] zw alonych na  kupę  po ką tach  tey  sali.

Pokazyw ano  nam  Jedną jeszcze bu d o w lę ,  r r y -  
]i  czw arty  p aw ilo n  zam ku z ogrodem , z którego 
sp ro w ad zo n a  jest w oda do kana łów , ikopubi te­
go p aw ilo n u ,  ozdobna i w yborn ie  m alow ana; a 
ściany do samego w ie rzch u  w y łożone  h o l len d e r -  
ską  dachów ką. N ie  daleko  tego mieysca, znaydu- 
jo się m aleńk ie  podw yższen ie ,  d la  obserw acyy  
zapew ne  zrobione. Z p aw ilo n u  daje się widzieć



cały zamek i morze Kaspiyskie, o 5 tylko mil 
odległe. W span ia ły  widok gór , wznoszących 
się na horyzoncie , szum wodospadów w  gęsto 
zarosłych gaikach, śpiewanie ptasząt: napełnia­
ło duszę moje n iew ym ów ną słodyczą. Kiedy zaś 
w  tem  stanęły mi na myśli opłakany stan mie­
szkańców, ich ucisk i nędza: nagle zaćmiły się 
te nadobne obrazy w oczach moicb, myśli stały 
się posępne,i głębokie politowanie zastąpiło miey- 
see roskosznych uczuć , jakie tych czarujących 
mieysc w idok sprawia w  pierwszey chwili.

P  r  o w i n  c y  a B  a l k-
Prowincya B a l k ,  dawna Baktryana, niegdyś 

składająca ozęśó Horozanu,graniczy od północno- 
Avschodniey strony z rzeką Oxem, na wschód z 
Konduzern, na zachód z Korazansm, a od połu­
dniowo -  zaehodniey strony z górami Guzarah i 
niepodległein państw em  Mimunach. Ta p row in­
cya bardzo jest górzysta i zimna w południowo- 
wscliodniey części; ale północno-wschodnia część 
j ty  rów na , piasćzysta i le tn ią  porą bywają tam 
nieznośne upały. Dosyć jest zaludniona: miesz­
kańcami jey są Uzbekowie, Afganowic i Tadzy- 
ci; po większey części mieszkają na wsiach, a in­
ni prowadzą życie koczownicze, bez ustanku od­
mieniając tabory, jakie na mieyscacli dogodnych 
dla paszy swych stad, wybierają. Uzbekowie pro­
ści, uczciwi i ludzcy *J; ale Tadżici, są ludem ze-

*) M o ż n a b y  w ie r z y ć  a u to r o w i  ang ie lsk iem u,  jeś l ih y  to  m ó ­
w i ł  o n i e k tó r y c h  ty lk o  z ty c h  n a ro d ó w ;  lecz p rz y p isy w a ć  
■wszystkim w ogólnośc i  Uzbekom  p ro s to tę  d u sz y ,  u c z c i ­
w o ś ć ,  a o sob l iw ie  ludzkość ,  b y ło b y  to  b aw ić  się kosz tem  
ł a tw c w ie r n o ś c i  czy te ln ika ,  czego  w id z ie l i śm y  p rz y k ła d  
W op isan iu  P e rsó w ,  jak ie  a u to r  na p o c z ą tk u  sw ojego  dz ie -
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psutym, zarażonym naybrzydszemi i wspołeczno- 
ści niecierpianemi występkami **).

Balk, naczelne miasto tey  prowincyi (znane 
u  Greków i Rzymian pod nazwiskiem Baktry),jc- 
duem  jest z celnieyszych miast w  Azyi; leży nad 
rzeką  Degast, i według podań -wschodnich zało­
żone było przez Taymurasa, jednego z naydaw- 
nieyszych monarchów perskich, k tó ry  przeniósł 
tu  stolicę państwa. W  tem to mieyscu wybrany 
na królestwo Artaxerxes Babegan ; tu  zwołał 
czarnoxiężników, którzy wskrzesili dawną, przez 
jego poprzedników zapomnianą praw ie naukę 
Zoroastra. To miasto, lezące na równinie, w  od­
ległości 12 mil od gór, za czasów Nuszirwana, 
było jednem z nay większych, naywspanialszych i 
nayludnieyszych miast, pod panowaniem Szacha 
będących; domy pryw atne  wystawione tu  były 
z kamienia i cegły paloney, a zamek albo pałac,

ła  umieścił.  K to  zna ten naród, i równie, jak ja, obcował 
z  niektórymi Uzbekami, ten  śmiało nazywać ich pow i­
nien dzikiemi barbarzyńcami i rozboynikami, krwi c h c i ­
wymi. W iorołomstwo ich, podobnie jak Kurdów ,w yrów , 
liywa tylko ich  ciemnocie i g rubemu barbarzyństwu- 
Bynaymniey się oni nie odmienili , od czasu podbicia ich 
przez  Alexandra Macedończyka, z tey  strony rzeki Jaxar- 
tes .  Nareszcie Persowie,  k tórzy  lepiey zapewne ich zna­
ją, aniżeli my, uważają ich za naydzikszych i naynieprzy-  
stępnieyszych zpomiędzy wszystkich hord ,  w obszer­
nych stepach Azyi górney zamieszkałych, i chętnie wcho­
dzą w stosunki z Turkomanami, chociaż takimiż łup ież ­
cami, niżli z Uzbekami. Ci ostatni w tak wiełkiey śą u 
nich pogardzie, że na znaczną liczbę Turkomanów w Per- 
sy i mieszkających, rzadko gdzie spotkać można jednego 
Uzbeka. {Przyp. półkow. Draw.)

**) Wszelako w Persyi znayduje się mnóztwo Tadżitów, ina- 
czey nazywanych Tadżikami;zaymują się oni rozmaitćmi 
rzemiosłami, handlem, mianowicie  słyną uczciwością  w 
prowadzeniu in teressów bankowych, i chlubią się szcze­
gólnym szacunkiem Szacha i jego synów, namiestników 
prowincyi-, o żadnym Uzbeku w całey P e rsy i  tego po­
wiedzieć nie można. (Przyp. pólk.  Draw.)



cały prawie z marmuru, w p obi i z ki eh górach 
dobywanego. Pyszna ta stolica,w roku 1221 zdo­
byta była przez Czyngis-liana: mieszkańcy jey za 
mury miasta wyprowadzeni i nielitościwie w y­
mordowani: w  i 56g roku to miasto powtórnie 
przez Timura zdobyte, zostawało pod panowa­
niem jego potomków, dopóki ci z kolei przez U- 
zbeków wygnani nie zostali. Odtąd było nieustan­
nie przedmiotem zatargów między sąsiedzkiemi 
mocarstwami: Persyą, królestwem  Kabul i Tar­
tar yą. Zapewniają, że w  obszerności równa się 
jeszcze miastu Delhy; ale domy po większey czę­
ści są puste, liczba zaś mieszkańców, jak powia- , 
dają, zmnieyszyła się do sześciu lub siedmiu ty­
sięcy, poddanych królestwa Kabul. W  jego 0- 
kolicach rolnictwo znayduje się w  kwitnącym sta­
nie; pszenica i inne wszelkiego rodzaju płody, ro­
dzą się tam obficie i przedawane są za bardzo ta­
nią cenę. L . (D a ls zy  ciąg nastąpi.)

II I  S T O R Y A.

U w a g i  n a d  h a n d l e m  i n d t y s k i m .

(z Gazety Ilandlowey.)

[ D o k o ń c z e n i e . )

Handel indyyski znakomitszy jeszcze zaczęto 
prowadzić przez Egipt,kiedy Hippal, żeglarz od­
ważny, nauczył korzystać z wiatrów peryodycŁ- 
nych. Główne towary z Indyy wy wożone były: 
korzenie do przypraw służące, ladan,  drogie ka­
mienie i jedwab'. Rzymianie używali w iele la d a -  
nu przy paleniu zmarłych, i kadzidło to, stano- 

D z, yVil, M ist, i L i t .  T . l y  1 8 2 7  r.  listopad . 1 9
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■wiło u  nich pierw szy przedm iot zbytków  pogrze­
bowych. Jedw ab' by ł jeszcze osobliwością: bo nie 
w iedziano dokładnie jego oyczyzny- lecz za to 
tern bardziey go ceniono i poszukiwano.

Rzym ianie,przysw oi wszy miękkość W schodu, 
s tarali się pomnożyć drogi przyw ozu tow arów  
tey  strony św iata. W  rocznikach chińskich jest 
w zm ianka o poselstw ie, w ypraw ionem  od Cesa­
rza  zachodniego A ii-Tuna (Antoniusa) do Cesarza 
chińskiego Un T i *), bezw ątpienia nie w  innym  
zamiarze* jak dla ustalenia, zabezpieczenia i roz­
przestrzenienia hand lu  z Chinami. Zdaje się, że 
tenże handel pobudził w ie lu  Rzym ian do odby­
w ania podróży w ew nątrz  Azyi: n ik t bowiem , o- 
prócz kupców , n ie  mógł dostarczyć Ptolem euszo­
w i wiadomości o tych stronach. Ze wszystkich 
mieysc,jakie on w spom ina,naybardziey ku  wscho­
dow i posunione jest, Scra-M etropolis, dziś z po­
łożenia uw ażając, zapew ne K ant-szej, znakomite 
miasto w S zej-zi, p ierw szey od zachodu p row in - 
cyi chińskiey. Z nał także M arakande (dziś Sa- 
markatida) i dosyć trafn ie  oznaczył jey położenie, 
ró w n ie  jak T axili albo JNagary (dziś Attok) nad 
Indusem . Jednak rzecz podobna do praw dy, że 
Rzym ianie nie sami zaymowali się handlem , lecz 
tow ary  wschodnie po większey części przez cu­
dze ręce sprow adzali, co się oprócz innych dowo­
dów  okazuje, z ich mylnego oznaczania szeroko ­
ści i długości jeograficzney, o czem lepieyby w ie­
dzieli, gdyby opierali się na w łasnem  dośw iad­
czeniu, nie zaś na ustnych podaniach ciem nych 
barbarzyńców .

Rzym , a poźniey i K onstantynopol po w ięk -
*) L)e Guine. P am ię tn ik i l ite ra t .  X X X III . 355. i dal.



szey części sprow adzały tow ary  ińdyyskie i chiń­
skie przez A lexandryą. Jedw ab', nieodbity przed­
miot zbytku na dw orze Konstantynopolskim , nay- 
hardziey by ł poszukiwany; lecz Z przyczyny w o­
jen m iędzy PerSyą i Grecy ą, M onarchowie pe r­
scy coraz bardziey u trudn ia li przew óz tego to­
w aru , przez Swoje prow incye północne, a potem  
n a w e t zniszczywszy w  swoich poddanych w strę t 
do żeglugi, sami zaczęli morzem prowadzić han­
del z Indyam i, i przym usili swoich nieprzyjaciół 
do kupow ania od nich jedw abiu za niezm iernie 
wysoka cenę. Cesarz Justyn ian  zawierając umo­
w ę  z chrześciańskim w ładzcą Abissynii, starał się 
Znaleźć sposób dostawania tego tow aru  przez po­
średnictw o innego iiarodu, lecz napróżno. Po- 
żńiey jednak niespodziana okoliczność uw olniła  
G reków  od zależenia P ersów  w  tym  względzie.

W  Indyi było nateiiczas kilka parafiy clirze- 
ścian. wóch m nichów  perskich, będących tam  
missyonarzami, zaszedłszy do Chin *), p rzypatrzy­
li się sposobowi chowania jedw abników , oraz w y­
rabiania jedw abiu, i Sprowadzili ten  owad poży­
teczny do E u ro p y , gdzie pomyślnie zaczęto gó 
rozmnażać, naprzód w  Grećyi i M orei, poteni w e 
W łoszech i Sycylii, a nakoniec w  dalszych k ra ­
jach południow ych. N iezw łocznie też zaprow a­
dzono rękodzielnie jedw abne, przez co żniniey- 
szyło się potrzebow anie z Chin m ateryy jedw a­
bnych.

Około 80 ia t po śmierci Justyniana, znaczne 
Zaszły odm iany W  handlu  Sndyy z Europą, Z da­
je się,że z now ą religią M ahometa, zjaw iła się nie--

*) K ozin a  w  z b io r z e  M o n tfo k o n a  \v d z ie ła c h  Óyćoyf. śś. i h



zw ykła czynność w  Arabach , spokóynie dotąd 
strzegących swojey Wolności i w ielbłądów  pod 
cieniem d rzew  palm ow ych. N aród ten  z niesły­
chanym  pośpiechem rozszerzył swoję w iarę i pa­
now anie od morza śrzodziemnego do granic chiń­
skich, a skoro podbił E gipt. Grecy musieli zrzec 
się w szelkich stosunków  z A lexandrya,przez k tó ­
rą  prow adzili handel indyyski. Arabowie zaczęli 
z nayodlcgleyśzych stron W schodu sprowadzać 
tow ary do odnogi Perskiey, a ztąd większemi rze­
kami rozsyłać je daley w ew nątrz  kraju . N iezm ier­
n ie  do tego pomocnem było miasto Bassora, przez 
Kalifa Omara w  tak dogodnem mieyscu założone, 
iż w krótce, co do ludności i handlu, mało samey 
Alexandryi ustępow ało *). Przedsięwzięcia han­
dlow e, często zaprow adzały Arabów do Indyy i 
do Chin. W  K antonie było ich tak w iele, że Ce­
sarz chiński pozw olił im mieć własnego kadego, 
dla rozsądzania sporów  między nimi. Ich język, 
Religia i zwyczaje, rozkrzew iły  się po całey In -  
dyi. Ówcześni historycy arabscy z naywiększą do­
kładnością wspominają o porcelanie cliińskiey i 
herbacie, jako narodowym  napoju chińczyków. Je­
dnak , chociaż Arabowie m ieli w sw ey w ładzy 
wszystkie naybliższe drogi do Indyy i Chin wio­
dące, ty le tylko sprow adzali tow arów  indyyskicli, 
ile  dla nich samych potrzeba było; opatryw anie 
zaś niem i E u ro p y , zostawiali innym. Dla tego 
w ięc kupcy europeyścy musieli lądem  objeżdżać 
od morza Kaspiyskiego do Indostanu północnego 
i Chin zachodnich. Tym  sposobem Konstanty no- 
poi sta ł się składem  tow arów  wschodnich, i po-

*) Renodot. Starożytne stosunki ludy i  i  Chin



mimo uszczerbku, jakiego doświadczyło państw * 
greckie, z powodu wzrastającey potęgi Saracenów, 
dopóty nie stracił swojego znaczenia i bogactw, 
póki mieszkańcy jego prow adzili ten  handel.

W  w ieku ix i pcw ney części dziesiątego,han­
d e l  indyyski naybardziey zaymował mieszkańców 
Amalfy we W łoszech. Onito, sprowadzając to­
w ary z Grecyi i od A rabów , dali pochóp innym  
państw om  włoskim do uczestnictw a w  handlu  
wschodnim . W  ciacgu xi, xn , xni, a naw et do 
schyłku xv w ieku, handel indyyski by ł w  ręk u  
W en etó w  i Genueńczyków', celujących natenczas 
bogactwami nad wszystkie narody Europy. H an­
del ich z Azyą obfitującą w  złoto, rozw iązuje nam  
zagadkę : skąd, przed odkryciem  Am eryki , ty le  
tego kruszcu spływ ało do E uropy. Przem yślni i 
przedsiębiorący W eneeyanie w  początkach w y­
p raw  krzyżowych byli pierw szym i żeglarzami eu- 
ropeyskimi. W spóln ie  z mieszkańcami Genui i 
P iz y , dostarczając statki dla przew ozu rycerzy 
krzyżow ych do Azyi, obeznali się ze W schodem  
i żrzódłam i bogactw Konstantynopola. To w ła­
śnie było pow odem , iż poźriiey w  roku  i2 o 4 , 
chcąc razem z tem  miastem zagarnąć handel 
wschodni, w zięli się do oręża i pomyślnie spełn ili 
swóy zamiaJr.

Tymczasem Genua, zazdroszcząc potęgi W e -  
necyanom, i pragnąc przywłaszczyć sobie handel. 
ze^W scliedem, znow u przyw róciła  M onarchów  
G reckich na tron Bizantyński, a w  nagrodę te ­
go otrzym ała panowanie nad przedmieściem Pe- 
ra. Czynni ci republikanie, nie zaniedbali umo­
cnić się w  T auryce, i zaczęli prowadzić handel in ­
dyyski lądem , już drogą przez Persyą północną,
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A strachań i Azów, nazyw aną w tenczas Tana; już 
innym  szlakiem  od odnogi Persk iey  w  górę rzek 
E u fra tu  i T ygru , przez A rm enią clo T rapezun tu . 
W ów czasto podróżow ali M arek P o lo , M andew il, 
Odericli, Pontenau , Dżiowanni de piano K arp in i, 
R u b rik i, R u j, Gonzal de K laulio , Johan Szild- 
berger, i w ie lu  innych *). P ierw szy  z tych  po­
dróżn ików  jedynie m iał na celu przyw rócenie 
swojey oyczyźnie, W enecyi, utraconego hand lu  z 
Indyam i **).

Jednakże W enecyanie od Genueńczyków z 
K onstantynopola w yparci, wszedłszy w  sojusz z 
Sułtanem  M am eluków, w łaśnie Avtenczas kiedy 
te n  naród przestał podlegać Kalifom arabskim, o- 
tw o rzy li daw nieys/ą drogę liandloAvą przez A le- 
xandrya i morze Czarne, o tym sposobem zyskali 
przew agę nad Genueńczykami, w yjednali u  Suł­
tan ó w  egiptskich monopolium tego hand lu , i u - 
sunęli od uczestnictw a w  nim  wszystkie inne na­
rody  włoskie. Lecz w kró tce zjaw ili się naynie- 
bezpiecznieysi dla nich współza>vodnicy —  F lo - 
rentczykow ie, Ci potrafili także dostać pozwolenie 
od Sułtanów  Egipskich, sprow adzania tow arow  
indyyskich bezpośrednio przez E gip t; a za pomo­
cą żydów , oraz bogatych kupców  lom bardskieh 
i  południow o-niem ieckich, urządzili, jak niegdyś 
W enecyanie , mieysca skiadoAve na te  tow ary  w  
Bruga i A ntw erp ii, skąd nńasta hanzeatyckie roz­
w oziły  je po całey Europie,

Od roku i453 , kiedy M ahomet II, podbiwszy 
K onstantynopol, wygnał G enueńczyków z T aury -

* ) H is to r y a  S z p r e n g e la  o z n a k o m its z y c h  o d k ry c ia ch  je o g r a -  
f ic z n y c h .  S i r .  25 j .

** )  R a in u z io , Z b ió r  p o d ró ż # . H I.



ki, handel indyyski w yłącznie zostawał w  ręku  
"W enetów i F lorentczyków  aż do początku w ieku 
xvi, to jest, póki nie dostał się Portugalczykóm .

Ze wszystkich klęsk uciskających ludzkość, 
woyna jest nayszkodliwszą: gdyż zepsucie obycza­
jów  zwyczaynie po niey następuje; lecz z drugiey 
strony, woyna pomaga przyrodzeniu zaludniać ca­
łą  pow ierzchnią ku li ziemskiey. Słabszy, przemo­
cą silnieyszego w ygnany z kraju, obfitującego w  to 
wszystko, czem łatw o może zaspakajać potrzeby, 
musi szukać mieysca, gdzie przyrodzenie nie da­
ło nic godnego zazdrości, i ledw o usilna praca w y­
żywiać zdoła. Tym  sposobem chyba tylko potra­
fimy wytłómaczyć sobie zasiedlenie bezpłodnych 
i m roźnych stron północy. Lecz w  m iarę tego, 
jak przyrodzenie jest skąpsze, człow iek staje się 
pracow itszym , przemyślnieyszym, i sam w  sobie 
znayduje środki zaspokojenia potrzeb. M ieszkań­
cy północy, a mianowicie brzegów  morza B ałty­
ckiego, jasnym tego są dowodem. Środkowa i po ­
łudniow a Azya, kolebka plem ienia ludzkiego, od 
naydawnieyszych czasów była teatrem  dzikich na­
m iętności. Stądto wyszły wszystkie pokolenia, i 
posuwając się coraz daley, zamieszkały nayodle- 
gleysze strony  świata. W ięcey  niż na 2000 la t 
przed nami, znaydujemy mieszkańców nad mo­
rzem  Baltyckićm , gdzie ani łagodność nieba, ani 
żyzność ziemi, lecz chyba tylko potrzeba ich przy­
w iodła i uczyniła pracow itym i. W  naydaw niey- 
szycli czasach były tu  już przedm ioty od cudzo­
ziem ców poszukiw ane. Fenicyanie, ów  naród  sła­
w ny  z przem ysłu i żeglugi, udaw ali się na mo­
rze Bałtyckie i ku  brzegom pruskim  po bursztyn 
w ielce w  starożytności ceniony. Za ich przykła-



—  s66

dom poszli M arsyliyczykowie, osada Foceów. He- 
rodot m ów i, że cynę i bursztyn przywożono do 
Grecyi z dalekich krajów  Północy *). Pitiasz M ar- 
syliyczyk dw akroć ucłaiyał się na północ, raz do 
Anglii, drugi raz zw iedził całą Europę aż do D u­
naju. Z opisania jego podróży, doszedł nas szaco­
w n y  u ryw ek. W szystkie podania starożytne p rze­
konyw ają, że M arsyliyczykowie sproAvadzali bu r­
sztyn rów nie  morzeni, jak suchą drogą przez P a­
nonią (W ęgry) i naw et D nieprem  przez Rossyą. 
W  K ulm ie (Helonum) , zbierano bursztyn na 
W schód Avysylany. Miasto to, przez osadników  
greckich założone, zburzył jakoliy tlaryusz K ró l 
perski, podczas w ypraw y na Scytów. R ów nie 
starożytne miasto Alfeum czyli Olbia nad D nie­
prem , o 244  stadyów  od uyścia tey rzeki położo­
ne, Grekom znajome było, Azgard (dziś Azów), 
u  G reków  Tanais, przy uyściu Dunaju, starożytni 
pisarze miastem handlow em  nazywają. G łów nym  
składem  tow arow  greckich było Bizancyum ,gdzie 
K iryyczykow ie i Esfalitow ie przyw ozili pu rpu - 
rę  i jedwab. Scytowie ze swojemi wozami za­
jeżdżali az do Indyy W schodnich i przyw iezione 
ztam tąd toivary, dostarczali a v  części do Azgar- 
du , w  części do Alfeum , skąd kupcy greccy prze­
syłali je do Bizancyum. Po niejakim  czasie han­
del chiński jedw abiem  i baw ełną, zupełnie p rze­
szedł w  te strony; lecz ponieważ prowadzony by ł 
lądem , tow ary te  były w m ałey ilości, rzadkie i 
drogie. Jednak  n iek tórzy  kupcy greccy, sami u -  
daw ali się do tych mieysc handlow ych p o to w a * ' 
ry  wschodnie.

*) H e ro d o t. Ks, IV . ro z  »S.
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Na południow ym  i wschodnim  brzegu morza 
Bałtyckiego, oddawna juz z przem ysłu i handlu  
są znajomi Staw ianie. Niekiedy widzim y ich pod 
ogólnem nazwiskiem Estejfów  czyli E stów  ; a 
przy końcu w ieku yi, opisywano ich jako naród 
spokoyny i pracow ity. W  w ieku  i x , rozprze­
strzenili się juz po całym brzegu niemieckim mo­
rza Bałtyckiego. K w itło  u  nich ludw isarstw o i 
rzeźbiarstw o, a szacowne sztuk tych zabytki, do­
tąd  znaydująsię w  ich św iątyniach w  Szletynie 
i Giuckowie. Zaprow adzili w ielkie jarm arki po 
rozm aitych mieyscach, a mianowicie w  M eklem ­
burgu, na k tóre przybyw ali wiosną, a rozjeżdżali 
się w  jesieni. H andel na tych  jarm arkach dla te­
go jedynie był znakomity, że przywożono przez 
Rossyą z morza Kaspiyskiego, m nóztwo tow arów  
wschodnich. P o łów  ryb, m ianowicie śledzi, na 
m orzu Baltyckiem , był jednem  z głów nych ich 
zatrudnień. Dopiero poźniey zaczęli bawić się 
rozbojem morskim, i tak stali się strasznym i, że 
się n aw e t lękali ich Duńczycy, naydoświadczeń- 
si podówczas żeglarze. Za ich pośrednictw em  od­
byw ał się na północy handel fu tram i, a naylep- 
sze fu tra , jako to: gronostaje, kuny i sobole, by­
ły  przywożone z G ardariku, to jest z Rossyi. W y ­
rabiali w ie lką  ilość lnu  i pieńki: bo tego wyma­
gała ich m arynarka. Miasta, ich B ardew ik, R e- 
r ik —  w  M eklem burgu—  i R etra .po tem  Stargar­
dem nazw ana, w  w ieku  rx były już znane; L u ­
beka zaś chociaż zbudowana w  tymże w ieku, lecz 
daleko poźniey stała się głośnein miastem han- 
dlowem . Do w ieku  xń  kw itnęły  Sztetyn i Bel- 
gard w  Pom eranii, ale głów nem składowem mia­
stem wszystkich narodów  nadbałtyckich , byłą
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W in e ta , nazywana także Jum ną albo Jum netą, 
na wyspie Bałtyckiego morza, Uzedom, zwaney, 
położona. Jeszcze W w ieku ix ,  miasto to liczy­
ło się do rzędu  naywiększych europeyskich. Za­
m ieszkiw ali je Grecy i Saxończycy. Każdy na­
ró d , oprócz clirześcian, m iał tu  swoje św iątynie.

Gościnność,pows_zechnie Sław ianom  przyzna­
w aną, historycy w wyższym stopniu przypisują 
mieszkańcom tego miasta. Nadto jeszcze by ł tu  
sk ład  wszelkich towarów ^ i nie tylko można by­
ło znaleźć płody wszystkrch krajów , ale naw et 
obfitość rzeczy rzadkich i kosztownych. P rzyw o­
żono tu  tow ary  z G recyi, Indyi i innych k rajów , 
a stąd  wywożono płody europeyskie i północne 
do Sarmacyi, tP jest do Polski, Rossyi, Scytów , 
naw et nad morze Kaspiyskie do B aktryanów , P a r­
tó w , Indyan i Chińczyków. P rzez czas pew ny 
zostawało to miasto pod w ładzą niejakiegoś P a l-  
natoka , i nazywało się w tenczas Jom sburgiem , 
albo Zemburgiem. W" środku miasta znaydow ał 
się po rt, mogący objąć około 5oo okrętów . Po 
obu stronach po rtu  usypane groble, łączyły się 
mostem  m urow anym . Arkady tego mostu stano­
w iły  ńiezm ierney wielkości bram y, zamykane od 
morza żelazną k ra tą  spuszczaną. Na środku mostu 
stała w ieża, zawierająca kusze do ciskania kamie­
ni. T u  niekiedy rządca miasta p rzypatryw ał się 
przypływ ającym  cudzozieracóm. W  w ieku  ix, 
W in e ta , niespodzianie napadniona od k ró lów , 
Szwedzkiego i Duńskiego, straciła  znaczną część 
bogactw  sw'oich; a w  roku io43 , K ró l D uński 
M agnus, strasznieyszą jeszcze klęskę jcy zadał. 
M ieszkańcy G otlandyi, mocno jakoby w spierali 
go w  tey w ypraw ie, i w yw ieźli do W isb i wszy-
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slide że lazn e , m arm urow e, złote, sreb rne , mie­
dziane i innó kosztowne osobliwości. Trzęsienie 
ziemi nakoniec nagle pochłonęło to miasto i zu ­
pełn ie zatarło jego ślady na pow ierzchni ziemi. 
Drugie miasto sławiańskie Ju lin  albo W o llin , nie­
daleko od K aniinu położone, praw ie rów nież gło­
śne jak Jum na, w rp k u  1170, zburzył K ró l D uń­
ski W aldem ar II.

Po upadku W in e ty  i Ju lina, zakw itło  mia­
sto W isb i na wyspie Dotland. Podobnie jak in ­
ne pobrzezne miasta nad morzem Baltyckiem , W i­
sbi było zbudowane przez kupców  cudzoziem­
skich, k tó rych  liczba dochodziła niekiedy 12,000, 
a o rozległości ich hand lu  sądzić można ze zna­
lezionych tam  syryyskich, a rabsk ich , greckich, 
rzym skich i duńskich monet, Domy były bu­
do wane po części z ciosanego kam ienia, po czę­
ści z m arm uru. Poźniey z pow odu ciągłych wo­
jen zaczęto myśleć o u tw ierdzen iu  tego miasta. 
Rzem ieślnicy , k tórych także była w ielka licz­
ba, staw ili sobie domy za miastem. M ieszkań­
cy m ieli rząd swóy udzielny i nigdy nic podle­
gali obcey w ładzy. Ustawy morskie, przez kup­
ców i żeglarzy tamecznych napisane , stały się 
wzorem  dla w szystkich narodów  europeyskicli, 
i na wszystkie języki przelłóm aczońe były. P alm - 
skiold, podług w ynalezionych wiadomości w  ar­
chiw um  miasta W isb i, u p e w n ia , ze na począ­
tk u  w ieku  xiv. tow ary  indyyskie przyw ożone 
doD erh en tu , W ołgą przesyłane były doRossyi, 
a potem częścią lądem , częścią rozmaitemi dro­
gami wodnem i do W isb i, gdzie mieszkało w ielu 
kupców , mianowicie Rossyyskicli, k tórzy m ieli 
w  tern mieście swóy dóm handlow y i św iątynią.
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Skład tow arow  w schodnich był jeszcze w  Now o­
grodzie , i miasto W isb i miało tu  swóy kantor. 
Poźniey zaprzestano składać tow ary  wschodnie 
w  Nowogrodzie, a zaczęto prowadzić je przez In ­
flan ty  do W isb i. Znajome pod nazwiskiem  Han­
zy miasta zw iązkow e , a zpomiędzy nich szcze- 
gólniey L ubeka, w ysyłały stąd te  tow ary do k ra­
jów zachodnich A n g lii , jak świadczą w ielu  pi­
sarzy i ak t handlow y K ró la  E dw arda  I , dostar­
czały jedw ab', m aterye jedw abne, baw ełnę, ko­
rzenie kuchenne i t. d.; a N iderlandom , jak to 
okazuje p rzy  w iley X iecia Jana Brabanckiego pod 
rokiem  1 3 1 5, rozm aite korzenie do przypraw  słu­
żące, szafran, im bier, cynamon , pieprz, cytw a- 
row e nasienie i t .  d. Lecz W isbi także utraciło  
swoje bogactwo i znaczenie handlow e. W  roku 
j 36o , podbił je K ró l Duński W oldem ar III; i 
odtąd przyw óz do tego miasta tow arów  wscho­
dnich ustał p raw ie zupełnie. Hanza zaczęła do­
staw ać je bezpośrednio przez Rossyą, co trw ało  
dopóty, póki trzym ał się ten sław ny  związek, k tó­
ry  upadł zupełnie z przyczyny w zrostu przem y­
słu  w  N iderlandach, i odkrycia przez P o rtuga l­
czyków drogi około przylądku Dobrey Nadziei.

E uropa północna miała jeszcze w  starożytno­
ści inne stosunki z Azyą p o łu d n io w ą , K aspiy- 
skiem i i Pontyyskiem i krajam i. M ieszkańcy Da­
n ii, Szwecyi i N orw egii, znani pod ogólnem na­
zw iskiem  N orm andów  ; w  trzecim  w ieku  ery  
chrześciańskiey, m ieli już swoje stosunki rów ­
nie lądem  jak w odą, z morzem Białem  i jego nad­
brzeżam i. U daw ali się oni na morze Białe i ku 
brzegom  Biarm skim  dla połow u ryb  i foków. Je-
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den sław ny historyk północny *), zebrał wszy­
stkie podania o tych krajach, uszykował je i ob­
jaśnił. Morze Białe nazywano wtenczas H ind- 
-wicz, a Dzwinę W im r .  P rzy  uyściu tey rzeki le­
żała Barmia, na wschód jey Jotunhejm nad Pe- 
czorą, nazywaną Hlonzisfellir.Drugi obwod Holm- 
gardarich, którego stolica zwana była Holmgard, 
graniczył z oba teuu  krajami. Część tey ziemi 
oddzielona wysokiemi górami, nazywała się K e-  
nugard, a wszystkie te kraje miały ogólne nazwi­
sko Gardaricliu albo Rizalandu, to jest Rossyi. 
Każda z tych krain  często m iewała swoich władz- 
ców udzielnych, rów nie  jak kraina Pskowska, 
do nich należąca.

Nayblizsze mieysce od bieguna północnego, 
między N ow ą Zemlą, ciaśniną W ajgacką, Szpitz- 
bergiem i Grenlandyą, przez Norm andów często 
zwiedzane, nazywało się Dumbshaf. Inny  pisarz 
**) dowodzi, że tow ary wschodnie były przew o­
żone z morza Kaspiyskiego W o łg ą  i Kamą do 
Czerdinu, stąd na morze Peczorskie, a potem 
przez morze północne do Europy. K ray  Barni- 
ca był natenczas głośny z bogactw i dla tego czę­
sto go zwiedzały kupieckie,oraz rozboynicze stat­
ki Normandów. Dźw iną przypływano do stoli­
cy Czudskiey, gdzie corocznie na jarm arku sprze­
dawała się znaczna ilość futer. Stolicą tą  zape­
wne był Holmgard, Ostrogard, albo Hunigard, 
właściwa stolica Gardaricliu. Xiąże Norwegski, 
Harald Harfagar, sprowadzał stąd dla siebie sza­
ty  ze złotey lamy.

*) Torm ol-Torfe i .  Hist.  Norweg, część I. ks. III. roz. a5. 
Sstralenberg. Opisanie północno-wschodniey części E u ­
ropy  i  Azyi.



P odan ia  o h an d lo w y ch  obro tach  Rossvi w  po ­
łu d n io w c y  części tego p ań s tw a ,  stają się p e w -  
nieysze i jaśnieyśze w  w iek ach  średn ich . P o k a ­
zaliśmy już w y żey ,  jak w e  względzie  h a n d lu  w ie ­
le  znaczyły  Azgard  i A łfheim. Rossyanie  sami 
p rz y w o z i l i  swoje fu tra  na ja rm ark i  do Babilonu . 
W  w ie k u  x ,  K ijów  b y ł  już m ieyscem  sk łado- 
W em  to w a ró w  P ó łn o c y  1 P o łu d n ia ,  m ia ł  ókolo 
ośmiu m il  obw odu  i za w ie ra ł  n inóztw o miesz­
k a ń c ó w  rozm aitych  i lafódów , a d la  w sp an ia ło ­
ści g m a c h ó w ,  nazyw ano  go w sp ó łzaw o d n ik iem  
K ons tan tynopo la ,  W  mieście tern, jako w  po- 
w sżechnćm  składzie pó łnocnych  i p o łu d n io w y ch  
p ło d ó w ,  odbyw ało  się corocznie ośm ja rm ark ó w . 
Z  KijoW a przew ożono  to w a ry  n a  P ó łn o c ,  tak  l ą ­
dem  jak w odą , po części p rzez  N ow ogród , co n ie ­
zm ie rn ie  p rzyczyniało  śię do w z ro s tu  i zbogaee- 
ń ia  tego miasta, pd części prosto  do B a łty ck ie ­
go motża. S łow em : zdaje się, ze K ijów , by ł tern 
dla pó łnocy  i p o łu d n ia ,  cżem  W ii le ta  dla p ó łn o ­
cy i zachodu. P o d b ic ie  E g ip tu  p rzez  S aracenów  
jeszcze w iększy  nadało  po p ęd  h a n d lo w i in d y y -  
sk iem u a v  k ie ru n k u  pó łnocnym i 
' Cesarz greck i K o n s tan ty  P u r p u r o to d n y  św iad ­

czy, że Rossyanie d aw n ie y  jeszcze m orzem  p rz y ­
b y w a li  do E g ip tu ,  m orze C zarne  ciągłe by ło  po­
k ry te  ich s ta tk am i,  i dla tego n azy w ało  się n ie ­
k ied y  m orzem  Rossyyskiem . R ossyanie w  ro k u  
g 4 i  zaburza li  na swoich sta tkach  Azyą m nicy- 
śza, a w k ró tc e  p o tem  pod d o w ó d z tw em  W .  X ię-  
cia' Ołega, p rzy b y w szy  do Grecyi,  Wymogli na  
Cesarzu B izan tyńsk im  dań , oraz p raw o  dla siebie 
Wolnego p row adzen ia  h an d lu  z K on s tan ty n o p o ­
lem, Jak  w ie lka  by ła  liczba ich  kupców ,-w nieść
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m ożna z ów czesnego t r a k ta tu  pokoju , w  którymi 
pow iedziano , że k iedy  oni to w a ry  swoje do Bi- 
zaneyum  będą  p rzy w o z i l i ,  n igdy  liad p ięćdzie­
siąt ludz i razem  przez b ra m ę  przepuszczonych  
bydź n ie  ma. K o n s tan ty n  P u r p u r  or odny, m ów iąc  
o w jeżdzle  W .  X iężńey  Olgi, pow iada ,że  ją p rz e ­
p ro w ad za ło  44 k u p c ó w  rossyyskich, mieszkają­
cych w  K o n s tan ty n o p o lu .

W ło d z im ie rz  W ie lk i ,m o n a rch a  m ą d ry  i p rze­
zorny, w  ro k u  l o o i  posyła ł k i lk u  R ossyan  do E -  
g ip tu  i B abilonu , dla zebran ia  wiadomości o h an ­
d lu  tam ecznym  , żeby stosow nie  do tego obrać 
środki pow iększen ia  h an d lu ,  p rzez  D on  i W o łg ę  
dotąd p row adzonego. Z am iar te i t  usku teczn io ­
no pomyślnie.' W dększą  częśó tow arów  azyaty- 
ckicli, zaczęto p rzy w o zić  prZeż morze K asp iy -  
skie do A strachanu . także suchą d ro g ą  do mo­
rza C zarnego , po tem  z A strach an u  do A zow a; 
s tad  zaś G enueńcżykow ie  p ro w ad z il i  do Bizan- 
cyum , a Rossyanie do K ijow a lub  N ow ogrodu . 
Z N ow o g ro d u  spław iano je rozm aitem i rzekam i, 
nakoniec Newrą do odnogi F ińsk iey  i tak  da ley  
aż do W i n e t y ,  W is b i  i innych  portów . X iąż ę -  
ta Szwedzcy. E r y k  i W o ld e m a r ,  w  ro k u  i o i 2 , 
pozwolili. L u b ec k im  i w szystk im  n iem ieck im  
kupcom , p rz y p ły w ać  rzek ą  N i  (N ew ą) do N o w o ­
grodu  czyli N au g ard u ,  bez naymnieyszego' u le ­
gania p ra w u  brzegow em u. D u ń sk i  rządzca mia­
sta R e w ia ,  Jo h an  v o n K a n a ,  zaręczył zu p e łn e  
bezp ieczeństw o  kupcom  h an d lu jący m  z N o w o ­
grodem. M agnus K ró l  Szw ecy i ,  N o rw eg i i  i Ska­
nii w  ro k u  i5 4 o ,  p o tw ie rd z i ł  dane miastom h an -  
zeatyckim  p raw o  wolnego żeglow ania N e w ą  do 
N ow ogrodu i n a  p o w ró t .  Z  re sz tą  szczegółowe
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opisanie podróży handlowych przez Rossyan, z 
W itebska  do Czarnego morza odbywanych, zo­
s taw ił  nam K onstanty Purpuro rodny . Indyy- 
skie w ypraw y  T atarów  , otworzyły  im drogę 
handlow ą do tego kraju, a razem ze zdobycza­
mi dając chęć zbytku , sprowadziły handel na 
wschodnie i południowe brzegi morza Kaspiy- 
skiego, oraz do Bucharyi. Nie jest to jedyny przy­
k ład, ze przedsięwzięcia wojenne pobudziły do 
zawarcia now ych trak ta tó w  handlowych , albo 
rozprzestrzenienia dawnych. Pow stały  naten­
czas w  Bucharyi w ielkie miasta handlowe Balk, 
Buchara, Samarkanda i inne, dokąd z nayodle- 
gleyszych stron Indyi sprowadzano rzeką Indus 
wszelkie przypraw y i inne płody kosztowne. Od 
rzek i  Indus przewożono je na wielbłądach do 
OxuS (dziś Am udar), a tą  rzeką do morza Kaspiy- 
skiego. Rzeka ta, niegdyś spławna, dziś ginie 
w  piaskach nie dochodząc do morza; większa część 
jey wody spuszcza się do kanałów, porobionych 
dla odwilżania pól i ogrodów w  Bucharyi. Ara­
bowie i Bucharczykowie, naybardziey trudn ili  
się handlem indyyskim. Z opisania podróży M ar­
ka Polo, R ubnina i innych, widzimy, że naten­
czas mieszkało w Bucharyi w ielu  kupców  i rze­
mieślników europeyskich. K iedy Tatarow ie na­
szli Rossyą i opanowali Tanais, handel ten  za­
czął upadać, a nakoniec po odkryciu przez P o r ­
tugalczyków drogi około Afryki, i po u ła tw ieniu  
stosunków handlowych między Indyą i E uropą , 
zn iknął zupełnie.

ffPod koniec w ieku  xv , ważna epoka zaszła 
w  dziejach m orskich odkryć i podróży. Odważ­
ny  Portugalczyk, W ąsko do Gama, opłynął przy-



lądek Dobrey Nadziei, i tym  sposobem odkrył 
drogę do bogatych krajów W schodu. Cały brzeg 
zachodni Afryki, w przódy juz przez jego ziom­
ków był zwiedzany. Portugalczykowie zaczęli 
bezpośrednio handlować z Indyanami, i to  dało 
im możność sprzedawania taniey tow arów  Tn- 
dyyskich. W  następnym wieku A ntw erp ia  w  
Niderlandach zajęła mieysce W łoskich  i Bałtyc­
kich miast handlowych: stała się albowiem skła­
dem tow arów  indyyskich dla całey Europy. 
W tenczasto  handel indy jsk i  wziął inny obrót. 
Portugalczykowie w samychże Indyach zaczęli 
rozciągać swoje panowanie, a za ich przykładem 
poszły inne narody.

Jednakże p ierw si wynalazcy drogi około A- 
fryki, nie długo cieszyli się owocem swojey od­
wagi. W spółzawodnicy ich w  m arynarce— Hol- 
lendrowie i Anglicy—  zaczęli współubiegać się z 
nimi także i w handlu; aniebawiąc tak p rzew yż­
szyli ich potęgą, że handel ten  p raw ie  wyłącz­
nie zagarnęli dla siebie.

Hollendrowie , k tórym  bagna oyczyste nie 
wielkie skarby obiecywały, w  odkryciu drogi o- 
koło Afryki, postrzegli nowy środek zachowa­
nia niepodległości swojey. Nadzieja ta , mimo 
wszelkie niepodobieństwa, mimo potęgę Hiszpa­
nów, spełniła się wszakże. Przez  półtora w ie ­
ku od podróży W askona de Gamy, skarby Indyi, 
to jest p raw ie  wyłączny handel z tym krajem  i 
znaczne w  nim posiadłości, były w  ich ręku. Jak  
zaś wielkie  korzyści przynosił ten  handel, ła two 
wnieść można, kiedy Hiszpania, mająca pod swo- 
jem panowaniem niezliczone bogactwa Ameryki, 
nie mogła wziąć przewagi nad Hollendrami, i

V z . W ‘l. H itt . i £ 17,1827 r - T- W  listopad, 2  0
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po stóletniey woynie, musiała przyznać im nie­
podległość. Przez cały wiek przeszły, Hollan- 
dya była naybogatszym krajem Europy i wszy­
stkie inne państwa, były jey dłużne.

Dziś handel indyyski, wcale jest w innych 
okolicznościach, niż dawniey. Świeżo powiększo­
ne ogromne posiadłości Anglików w Indyi, sta­
ły się przyczyną zupełney zmiany dawnieysze- 
go systematu. Teraz już nie sam tylko handel 
indyyski, lecz bardziey jeszcze dochody z ziemi 
i podatki od mieszkańców wybierane, przynoszą 
Anglikóm bogactwa Indyi. F . T 'V ,.

B I O G R A F I A .

W t j ą t ł i  z ż y c i a  N a p o l e o n a  p r z e z  W a l t e r a  
S k o t t a .

Oblężenie Tulonu.
Oblężenie Tulonu było pierwszem znakomi- 

tem zdarzeniem, które podało Napoleonowd zrę­
czność odznaczenia się w obliczu rządu francuz- 
kiego i całego świata. Juześmy powiedzieli, ze 
powszechna nieufność i bojaźń, zamachami Jakó- 
binów, oraz intrygami Zyrondystów wzbudzona, 
po upadku ostatniey z tych par tyy,oburzyła wie­
le miast francuzkich przeciw Konwencyi, albo 
lepiey mówiąc, przeciw Jakóbinóm, zupełnie w 
niey przewodzącym. Powiedzieliśmy także , ze 
Tulon , przedsięwziąwszy bardziey stanowcze 
kroki, niż Marsylia i Lion,ogłosił się za Królem 
i  konstytucyą 1789 r., szukając posiłków od 
eskadr angielsko-hiszpańskich , krążących koło



brzegów. Nastąpiło wylądowanie,! naprędce zło­
żony korpus z Hiszpanów, Sardyńczyków, N ea- 
politańczyków i Anglików, wszedł do twierdzy.

Była to chwila stanowcza, i gdyby natenczas 
śmiałe kroki ze strony sprzymierzeńców obrane 
zostały, w ypadek woyny znacznieby od nich za­
leżał. Tul o u , zbrojownia F r a n c y i , zamożny w 
m nóztwo rzeczy potrzebnych do m arynarki, za­
w iera ł  flotę, złożoną z siedmnastu okrętów linio­
wych, gotowych wyyść na morza, i ze trzynastu  
albo czternastu, będących w naprawie. Zdobycz 
ta  więc niezmiernie była ważna, i gdyby Anglicy 
mieli dostateczną załogę , czyli raczey siłę w oy- 
skową, wystarczającą na osadzenie wszystkich 
mieysc niebezpiecznych zew nątrz  miasta; rów - 
nieby ła tw o w  niem utrzymać się mogli, jak po- 
źniey w Kadyxie i Lisbonie. Morze, zawierając 
obronną linią, nieodbieie potrzebną dla zasłonie- 
nia przystani, byłoby zupełnie pod władzą oblę­
żonych, któi w  by mogli z Sycylii i państw  Barba- 
ryyskich dostawać potrzebne zapasy, kiedy tym ­
czasem oblegający doświadczyliby trudności w  
utrzym ywaniu  swojego woyska: gdyż na p row in- 
cyi dawał się czuć w ielki niedostatek żywności. 
Lecz, dla osiągnienia takich korzyśc i , potrzeba 
było, nie k ilku  batalionów, ale całey armii, z do­
świadczonym wodzem na jey czele, tern bardziey, 
że w obronie Tulouu , z przyczyny położenia je­
go, przednie straże musiały wytrzymywać poty­
czki, k tó re  naywięcey wymagają czynności, w y­
trwania i ostrożności. Zkądinąd niektóre okoli­
czności sprzyjały obrońcom miasta, byleby umia­
no działać trafnie i odważnie. Żeby obledz Tulon 
z lew ey i prayvey strony razem, koniecznie po-

3 0 *
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trzeba b y ło  m ieć d la  b lokow an ia  dAva osobne 
woyska, k tó re , przedzie lone k rę ty m  łańcuchem  
gór Farońskich , n ie  ła tw o  m og łyby  kom m un iko - 
waó się z sobą. K ie d y b y  w ięc dw a oddzia ły  0- 
b legających dośw iadczyły trudnośc i w  zgadzaniu, 
sw o ich  dzia łań tak  zaczepnych, jak  odpornych; 0- 

, b lę ze n i tymczasem m ie lib y  tem  w iększą ła tw osó 
skupienia s ił swoich i  obrania m ieysc dogodnych 
do uderzenia podczas w ycieczki.

L o rd  M u lg ra w , dowódzca tw ie rd z y , pom im o 
tego, że m ia ł załogę z rozmaitego zb io ru  złożoną, 
i  dośw iadczał w ie le  n iep rzy jaznych  oko liczności, 
mężnie jednak rozpoczął obronę miasta. S ir  Jerzy  
K e it  E lf in s to n  także p o ra z ił re p u b lik a n ó w  w  
w ąw oz ie  O liu ls k im . A n g lic y  czas n ie jakiś u trz y ­
m y w a li się na tćm  w a h ie m  stanow isku , lecz w  
końcu w y p a rc i z niego zostali. K a r to , w ódz re ­
p u b lika ń sk i z bardzo znacznem w oysk iem  posu­
n ą ł się k u  stron ie  zachodniey T u lo n u , a tym cza­
sem je n e ra ł L a p o ip  z częścią w oyska w łosk iego  
b lo k o w a ł miasto od wschodu. F ra n cu z i m ie li za­
m ia r p rzys tąp ić  do T u lo n u  z obu s tron  łańcucha 
gór Farońskich. Lecz od wschodu zasłaniała m ia­
sto w a ro w n ia  M a lg , a zachodniey s trony  p rzysta ­
n i,  m n iey groźne szańce M a lboske t zwane. D la  
w zm ocnien ia  M albosketu  i  zasłonienia weyścia do 
p rzys tan i i  p o rtu , in że n ie ro w ie  angielscy bardzo 
sztucznie u tw ie rd z il i  wzgórze , nazwane Gras- 
skim . D w a  w ie rz c h o łk i tego wzgórza, obeym ują- 
ce zatokę, zostały opatrzone redu tam i: E g il ie t  i  
Ba lag ier,m ającem i kom m unikacyą zn o w e m i szań­
cam i, k tó ry m  ang licy d a li nazw isko M u lg ra w .

O dby ło  się w ie le  w ycieczek i  u ta rczek: re ­
p u b lik a n ie  p ra w ie  zawsze porażeni b y li.  Jenerał
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Lejtnant Ohara (O’Hara) przybył z woyskiem po- 
siłkowem z Gibraltaru i objął główne dowódz­
two.

Nie można powiedzieć, żeby oba naczelnicy 
byli w zgodzie z sobą: jednakich urządzenia 
spełniały się tak pomyślnie, że Francuzi zaczęli 
utyskiwać na prze wlokłość oblężenia. Niedosta­
tek żywności powiększał się codzień, wzrastały 
nieukontentowania mieszkańców Prowancyi ; 
katolicy okręgu W iware i Langwedocyi niższey 
wzięli się do broni; Barras i współtowarzysz je­
go Freron pisali z Marsylii do Konwencyi, o- 
świadczając zdanie, iż lepiey odstąpić od oblęże­
nia Tulonu (*) i woysku oblegającemu rozkazać 
przeprawić się za Diurans. Lecz tymczasem, kie­
dy słabe te umysły traciły nadzieję, wyższy ge­
niusz przygotowywał wszystko, co było potrze- 
bnern do wzięcia Tulonu.

Bonaparte po usunieniu się z Korsyki, zdaje 
się , że był protegowany przez rodaka swojego 
Saliczetti, który jeden tylko zpomiędzy deputo­
wanych Koi-sykańskicli wotował na odebranie 
życia Królowi.Saliczetti znał młodego oficera ar- 
tyleryi jeszcze podczas domowey woyny w oy- 
czystym jego kraju. Za dowód, jak Napoleon zda­
nie własne do ducha czasu stosował, posłużyć 
może wydana przezeń Jakóbińskie pisemko pod 
napisem: T'F'ieczerzct w Boker: jestto polityczna 
rozmowa między Maratem i jednym zfederali- 
stów, w którey ten ostatni mocnemi dowodami i

(*) L i s t  t e n  nkazał  się w  M o n i to r z e  i o s ie rp n ia  1798, lecz  
g d y  w  kilka dni  p o ’em T u lo n  zos ta ł  z d o b y ty ,  K o n w e n -  
c y a  ogłosiła  go za ła ł sz y  w y.



Wymową P rzy ja c ie la  narodu  (*) przekonany i 
do milczenia zmuszony zostaje. W  poźnieyszym 
czasie Napoleon tak wstydził się tego u tw oru 
swojey młodości,że surowie zalecił wyszukiwać i  
niszczyć wszystkie exemplarze; dlaczego tez. te ­
raz prawie nie można znaleźć ani jednezo. Rzecz 
dziwna, ze w pamiętnikach swoich, dyktowanych 
na wyśpię świętey Heleny, wspominając o tern 
pisemku,powiada,jakoby chciał wniem  pod.maską 
Jakóbinizmu dać poznać Zyrondystom i Rojali- 
stom,iż do swoich zamieszek Aveale niedogodny 
czas wybrali i nie mogą spodziewać się pożąda­
nych skutków. Dodaje nakoniec , że wielu czy­
telników przekonał.

Bardziey natenczas dawał się postrzegać w Bo- 
napartym duch wojenny, niżeli trafny sąd wzglę­
dem rzeczy politycznych, chociaż był nie złym 
patryotą. Dozorcy szkoły wojenney, dając zdania 
o każdym z uczniów, mówili o nim, jako o mło­
dzieńcu niepospolitych zdolności, i jedynie wła* 
sne zalety zjednały mu stopień komendanta bata­
lionu,oraz dowództwo nad artyler.yą podczas ob­
lężenia twierdzy Tulońskiey.

Przybywszy na tea tr  wojenny, skoro obeyrzał 
wszystkie stanowiska woysk oblegających, tyle 
znalazł niedorzeczności, iż nie mógł ukryć swego 
podziwienia. Szańce, usypane w  celu niszczenia 
łloty angielskiey,były oddalone na trzy wystrzały 
armatne od punktu, gdzie ich działanie skutko­
wać miało.' Kule były przygotowane wprawdzie, 
ale piece do ich hartowania służące, stały w oko­

l i ’ ) Pod nspiscm: P rzyjaciel narodu wydawany był dzień-, 
nik przez Marata. 'l'łup\.



licznych bastidach *) na tak rozległey przestrze­
ni, jak gdyby kule hartowane łatwo przewożone 
bydź mogły. Nie bez trudności Bonaparte otrzy­
mał pozwolenie od jenerała Karto wystrzelić pa~- 
rę razy na próbę, i ten przekonany, że kule ledwo 
przelatywały połowę drogi do swojego celu, za­
czął narzekać na arystokratów, przypisując im 
zepsucie mocy prochu.

Młody artyleryyski oficer, rozsądniej lecz ra­
zem z zapałem zaczął podawać swoje uwagi człon­
kowi K onwencji Gaspareń, będącemu świad­
kiem tego doświadczenia, i przekładał mu, ze, 
chcąc bydź pewnym pomyślnego skutku, konie­
cznie inny systemat obrać należy.

Nazeliraney radzie wojenney pod prezyden- 
cyą Gaspareniego odczytano instrukcyą Kommi- 
tetu ocalenia publicznego. (Comite du salut pu­
blic),zalecającą rozpocząć oblężenie Tulonu zwy- 
czaynym sposobem, to jest: opasać główny wał, 
czyli inaczey mówiąc,samo miasto. Nie mogli ci 
bezkarnie zbijać albo tłómaczyć rozkazów Kom- 
mitetu, którzy spełniać je byli powinni; lecz Bo­
naparte odważył się dać zdanie, że w tem waż- 
nem zdarzeniu konieczność każe odstąpić od nich. 
Twórczy jego geniusz obmyślił nowy plan wzię­
cia fortecy, nie tak prostym, lecz pewnieyszym 
sposobem. Jego zdanie było, żeby oblega jacy,opu­
ściwszy miasto, zwrócili całą usilność swoję na 
przylądek wzgórzem Grasskiem zwany, i starali 
się wyparć oblężonych z niebezpieczhey Avaro- 
wni MulgraAv, oraz dwóch redut, Egiletu i Bala- 
gieru, gdzie Anglicy uformoAvali obronną linią,

*) M ale  dornki w i e j s k i e  w ok o l icach  Tu lonu .



nieodbicie potrzebną dla zasłonienia floty i portu. 
R adził  także, w  tym  samym k ie ru n k u  zwrócić 
naymocnieyszy attak na szaniec M alb o sk e t , i 
dowodził, ze jeżeli uda się oblegającym wziąć te 
w arow nie ,  będą natenczas panowali nad większą 
i mnieyszą przystanią , a stojąca w  nich flota an­
gielska zostanie zmuszona cofnąć się na  morze. 
N adto mogliby tymże sposobem opanować i zato­
kę , a przez to odjąć możność wprowadzania do 
miasta woysk posiłkowych lub  żywności. Skoro 
w ięc załoga uyrzy  się pozbawioną wsparcia od 
f lo ty ,w yrugow aney ze swojego stanowiska, w te n ­
czas zapewne woyska angielskie będą wołały u -  
stąpić z T u lonu, niżeli czekać, póki ich głód do 
poddania się zmusi.

Nie bez trudności zgodzono się na po tw ier­
dzenie tego planu, i dano zupełną władzę młode­
m u oficerowi, żeby przyprow adził  go do skutku. 
Bonaparte zgromadził około siebie w ielu  celniey- 
szycli oficerów aAyleryyskich i dobrych a rty le-  
rzystów; zbliżył do T u lonu  więcey dwóch set do­
brze urządzonych arm at i rozstawił je tak dogo­
dnie, że znacznie uszkodził niemi flotę angielską, 
w przód  n a w e t ,  nim  zostały porobione szańce na 
pokonanie, jak się spodziewał, szańców M ulgra- 
w'u i Malbosketu, k tóre  stanowiły g łów ną zasło­
nę floty.

W  tym właśnie czasie jenerał Doppe, będący 
dawniey lekarzem , zmienił jenerała Karto , któ­
rego niezdolność, pomimo samochwalstwa, długo 
utaić się nie mogła, i rzecz dziwna, exlekarz ty l­
ko co nie w zią ł T u lonu  , kiedy naymniey myślał 
o tem. Nierozmyślne uderzenie przez k ilku śmia­
łych zapaleńców na korpus woysk hiszpańskich,
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trzym ający załogę w  w arow ni M ulgraw , w ym ie­
rzone, odniosło niem al pożądany skutek. Bona­
parte  z jenerałem  swoim  niechętnie za nim  idą­
cym, pokazał się na placu potyczki i kazał zbliżyć 
woyska dla w sparcia attaku,ale w  tem  jeden adju­
tan t pad ł zabity obok jenerała Doppe. W ódz-le- 
karz poczytując to zdarzenie za złą  w różbę , po­
w iedział, że postępek ten  jest desperacki i z w iel­
bieni um artw ieniem  Bonapartego , nakazał od­
w ró t. Skoro Doppe także dla niezdolności usnnio- 
ny został,nastąpił po nim  Diugomie(Dugommier), 
stary żołnierz, okry ty  bliznam i, służący w  w oy- 
sku la t pięćdziesiąt i rów nie  w aleczny, jak jego 
szabla.

Od tey  chw ili naczelnik a rty lery i, mając od­
powiedniego sobie jenerała, nie w ą tp ił już o po- 
myślnem sku tku  oblężenia ; jednak dla w iększey 
pew ności, podw oił sw ą czynność i troskliw ość, 
narażając się na w szelkie niebezpieczeństw a.

Jedno z nich było szczególnieyszego rodzaju. 
K iedy  Napoleon oglądał swoje bateryą, jeden a r- 
ty lerzysta  padł ub ity  przy armacie jem u pow ie- 
rzoney. Bonaparte wziąwszy lón t z rąk  ubitego, 
sam kilka razy  zapalił arm atę. Od tego lón tu  
przystała do niego zaraźliw a naskórna choroba, 
k tó ra , że była źle leczona, weszłu mu, jak powia­
dają, w  k rew  i bardzo szkodziła jego zdrow iu, aż 
do czasu włoskiey w ypraw y , kiedy go doktor 
K orw izaro w yleczył zupełnie. Od tego to w yle­
czenia dopiero zaczęła okazywać się w  nim  skłon­
ność do o ty łości, tak znaczna w  ostatnich latach 
jego życia.

Inną  razą N apoleon, dozorując nad urządze­
niem  batery i, k tó rą  nieprzyjaciel usiłow ał zni-



szczyć swym ogniem,zapytał: czy nie ma kogo u- 
miejącego pisać, gdyż chce podyktować rozkaz. 
Młody żołnierz w ystąpił z szeregu, położył pa­
pier na brzegu law etu ,  i zaledwo co skończył p i­
sać, kula arm atna, z nieprzyjaeielskiey batery i 
rzucona, całe pismo osypała ziemią. „Bardzo dzię­
kuję, rzecze żołnierz piszący, teraz nie trzeba już 
piasku ” W esołość i męztwo młodzieńca zw ró­
ciły uwagę naczelnika. T en  sam żołnierz znajo­
my był poźniey pod imieniem jenerała Junot, a 
potem Xięcia Abrantes. Podczas oblężenia Tu lo-  
jnu , Napoleon odkry ł także zdolności Diuroka, 
k tó ry  stał się poźniey naygorliwszym jego stron­
nikiem. R ów nie w  tern, jak i w  Arielu innych zda­
rzeniach, Bonaparte okazał głęboką znajomość lu ­
dzi, z dziw ną przezornością umiejąc wyszukiwać 
i przywiązywać do siebie tych,których talenta za­
sługiwały na uwagę i mogły bydź mu użyteczne.

Pomimo w p ły w u , jakiego nabył dowódzcja ar-  
ty le ry i,  urządzeniom jego często stawali na prze­
szkodzie członkowie K.onwencyi , przysyłani z 
rozkazami do oblegajacych.Takiemi byli: F reron , 
R ikor, Saliczetti i Robespier młódszy. Ci rep re ­
zentanci narodu wiedzieli dobrze, że położenie 
ich, dawało im nay wyższą władzę nad jenerałami 
i  woyskiem: lecz zgoła nie myśleli zastanawiać się 
nad tern, czy mają w rodzoną albo wychowaniem 
naby tą  zdolność, użycia ley władzy na własne i 
powszechne dobro. Dla tego więc nie mogąc 
pojąć jakim sposobem działanie, wymierzone na 
tw ierdze  osobne i odległe od Tułonu,może w p ły ­
wać na zdobycie samego miasta,ganili plan attaku, 
przez Bonapartego.ułożony. Jednakże Napoleon 
wszystko zniósł cierpliwie, a za pomocą dobrego
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położenia u  Saliczetti i niejakieyś przyjaźni z Ro- 
bespierem młódszym,dokazał tego, że pozwolono 
wszystkie działania urządzić podług jego planu.

Duma tycli dygnitarzy była m u powodem do 
przyśpieszania rttaku. Miał on zamiar ukończyć 
roboty,rozpoczęte naprzeciw  szańcu M ulgraw, a 
potem nagle pomieszać nieprzyjaciół nie spodzia- 
nem odkryciem mocney bateryi, bardzo tajem­
nie przeciw  Malbosketu robiouey. Okopy te, za- 
słonione gałęźmi d rzew  oliwnych,stały już w zu- 
pełney gotowości,nie będąc postrzeżone od Angli­
ków, k tórych Napoleon chciał attakować razem 
na wszystkich punktach linii obronney; lecz F re -  
ron  i Robespier,oglądając stanowiska niespodzia­
nie trafili na tę  bateryą i nie poymując:dlaczego 4  
haubice i 8 armat dwódziesto-cztero funtowych 
zostawało bezczynnie, rozkazali natychmiast za­
cząć ogień przeciw szańcu Mai bosket.

Jenera ł  Obara, przerażony tak mocnym i nie­
spodzianym ogniem , wymierzonym na główne 
jego stanowisko, postanowił użyć wszelkich spo­
sobów, żeby opanować bateryą francuzką. T rzy  
tysiące żołnierzy zostało przeznaczonych na w y ­
cieczkę, i sam jenerał przedsięwziął dowodzie 
niemi,chociaż postępek takowy uważa się za prze­
ciwny obowiązkom dowódzcy twierdzy. Uderze­
nie jego zrazu szło pomyślnie, ale kiedy Angli­
cy, uwodząc się pew uem , jak się im zdawało, 
żwycięztwem, zagonili się zbyt daleko, Bona­
parte tymczasem, za pomocą szańców usypanych 
wpoprzek doliny, podprowadził posiłki i złączył 
znaczne oddziały woyska, a v  celu napadnienia na 
Anglików z boku i zajęcia im tyłu. Potyczka by­
ła bardzo uporczywa. Napoleon, chociaż ciężko
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raniony bagnetem w  nogę, nie opuścił jednak po­
la b itw y. Anglicy zmieszani poszli w  rozsypkę, 
zostawując w  ręk u  nieprzyjaciół ranionego jene­
rała  swego. Rzecz godna uwagi, ze Napoleon, 
p rzez  długi ciąg swych wojen, dwa razy tylko 
osobiście potykał się z Anglikami, to jest: w  p ier-  
wszey tey bitw ie  pod Tulonem  i w  ostatnim dniu 
krytycznym  pod W aterloo . Oblężenie S t-Jean  
d ’Acre, nie może bydź wyjątkiem, w e  względzie 
potykania się osobistego.

Obrońcy T u lonu  tem  bardziey zaczęli w ą t ­
pić o sobie , k iedy u tracili  naczelnie-dowodzą­
cego , a żywość tuz następującego a t t a k u , o- 
słabiła do reszty duch załogi. Pięć bateryy otw o­
rzyło się przed  szańcami M ulgraw  , na wzięciu 
których Napoleon zdobycie miasta zasadzał. Po 
ciągłym ogniu, całą dobę trw ającym , Bonapar­
te  i Diugomie postanowili odważyć się na a ttak  
ostateczny. P ie rw sza  kolumna ruszyła do sztur­
m u  podczas silney u lew y  p rzedśw item ; oblęże­
n i, walcząc uporczyw ie,potrafil i  odeprzeć ją zra­
zu. Diugomie widząc woysko w  nieładzie, i w ie­
dząc co czekało republikańskiego wodza po niepo­
myślnym skutku  takiego przedsięwzięcia—  „zgi­
nąłem!”  zawołał; lecz ponowiwszy usilność, o- 
t rzym ał zwycięztwo. Kanonierow ie hiszpańscy 
opuścili jedno stanowisko, i tw ierdza  dostała się 
w  ręce Francuzów , k tórzy nie szczędzili jey o- 
brońców.

W e d łu g  słów Bonapartego, reprezentanci na­
rodu  pokazali się w e trzy  godziny po wzięciu 
tw ierdzy , i z orężem w  ręk u  winszując zwycię- 
ztwa, dziękowali woysku za gorliwość; a razem 
żądali od naczelnika arlylleryi zapewnienia, że,



chociaż daleko jeszcze do T ulonu, jednak od tey  
chwili miasto za w zięte uważać należy. W  do­
niesieniu K onw encyi posłanym ,D eputow ani szu­
m nie opisali swoje w łasne czyny , w ystaw ując 
R ikora, Saliczetti i R obespiera m łódszego, jako 
dowódców podczas a ttaku  z b ro n ią  w  ręku , po­
kazujących w oysku drogę do zw ycięztw a (są to 
w łasne ich w yrazy); o Bonapartym  zaś, k tó rem u 
jedynie należało się to zw ycięztw o, ani w spo­
m nieli.

P rzen ik liw ość Napoleona nie om yliła się w  
domysłach. O ficerow ie woysk sprzym ierzonych 
w  zebraney naprędce radzie w ojenney, posta­
now ili opuścić T ulon: po w zięciu bowiem  przez 
F rancuzów  w arow ni M ulgraw  , okręty  angiel­
skie, w yrugow ane ze swojego stanow iska, pozba­
w iłyby ich poźniey możności odw ró tu , gdyby 
nie korzystali z czasu. Jeden  tylko L o rd  H ud, 
odwaznieyszy podał p ro jek t, żeby nowym  natar­
ciem spróbow ać, azali nie uda się odzyskać w aro ­
w n i M ulgraw  ze wszystkiem i wzgórzami nad n ią 
panującem i; lecz śmiałe to przedsięw zięcie zo­
stało odrzucone, i postanow iono ustąpić z mia­
sta. Zam ieszanie w tey  ucieczce w oysk cudzo­
ziemskich, m ianowicie neapolitańskicli, ogarnię­
tych powszechnym  przestrachem , byłoby dale­
ko okropnieysze, gdyby nie m ęztwo m aytków  an­
gielskich.

Lecz pomimo całego nieładu,podczas tego od­
w ro tu , cudzoziemcy nie zaniedbali myśleć o bez­
pieczeństw ie nieszczęśliw ych m ieszkańców T u -  
lonu, k tó rzy  się pow ierzyli ich obronie. W ie ­
le  okrętow  kupieckich i innych statków ,dało spo­
sobność uw iezienia osób, p rzez  bojażń zemsty re -
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publikańskiey żądających opuścić miasto. Takim 
strachem przeym owała srogość zwycięzców, że 
czternaście tysięcy ludzi szukało tego ra tunku. 
Tymczasem było jeszcze o czem mieć staranie.

Postanowiono zniszczyć zbrojownią, magazy­
ny  morskie i wszystkie francuzkie okręty nie- 
mogące odpłynąć. Obowiązek podpalenia ich, 
włożono na doświadczonego z> odwagi wr przed­
sięwzięciach Sir Sidneja Smita, który  rozporzą­
dził wszystko z roztropnością, ze wszech miar u- 
ważaną za cudowną. Hiszpani podjęli się zato­
pić dwa okręty, służące za skład prochu, i zni­
szczyć kilka innych, niezdatnych do użycia: p ro ­
jekt ten , przez nich podany, przyjęty został. Po­
żar szerzący się coraz bardziey? czerwonym  pło­
mieniem wznosząc się wysoko, podobny był do 
ogromnego w ulkanu , wśród którego przez d łu ­
gi czas dawały  się postrzegać maszty i mnóztwo 
palących się okrętów. Blask posępny oświecał 
w oyskarepublikańskie , na rozmaitych punktach 
wdzierające się do miasta. Jakubini Tulońscy za­
częli chwytać uciekających rojalistów: rozruch, 
złorzeczenia i wołania zemsty, napełniały powie­
trze; odgłos republikańskich pieśni, zmieszał się 
z żałobnemi jęki i błagalnemi prośbami opóźnio­
nych zbiegów,którzy nie zdążyli odpłynąć. Dzia­
ła Malbosketu, skierowane na m ury miasta, bar- 
dziey jeszcze powiększyły zamieszanie. W  tern 
nagle rozległ się łoskot, podobny do hnku trzę ­
sienia ziemi i zagłuszył wszystko. K ilka set be­
czek prochu wybuchnęło razem; tysiące rozża­
rzonych główni, w inąc się w  górze, groziły spa­
dnięciem na każde mieysce. W k ró tc e  drugi skład
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prochu,wysadzony na powietrze, podobnąż okro­
pność sprawił.

Straszne to zjawisko zburzen ia , było dzie­
łem Hiszpanów, którzy zamiast tego, co mieli za­
topić okręty z prochem, podłożyli pod nie ogień; 
a inne,pozbawione masztów, bądź przez niedbal­
stwo, bądź przez niedostatek odwagi , mało co 
uszkodzone zostawili Francuzom. Flotta angiel­
ska z osłanianą przez się flotyllą, uwożącą zbie­
gów, bez straty  opuściła Talon , pomimo strzały, 
zle -wymierzone na nią, z bateryi przez Francu­
zów opanowanych. *

W  teyto okropney nocy, wśród łez, k rw i i 
płomieni, weszła nad poziom gwiazda Napole­
ona, i chociaż długo jeszcze, n im  zgasła ostatecz­
nie, świeciła na wielu polach zabóystwa, w ą t ­
pię jednak, czy kiedykolwiek jey promienie mie­
szały się z blaskiem tak strasznego widowiska.

Zdobycie Tulonu zniszczyło rodzącą się na 
południu  Francy i nadzieję, dania odporu Jakubi- 
nóm. Anglicy ściągnęli na siebie podeyrzenie: 
wyrzucano im, jakoby chcieli tylko korzystać z 
powstania nieszczęśliwych mieszkańców Tulonu 
i osłabić siłę morską Francuzów , nie starając się 
bynaymniey wspierać rojalistów. Mniemanie to 
było niesłuszne: chociaż wyznać należy, że wie­
le dowodów usprawiedliwiało oskarżenie. Chcąc 
dać rzeczywistą pomoc miastu, mającemu takie 
położenie, jak Tulon, trzeba było usiłowań go­
dnych narodu, od którego żądano i otrzymano 
wsparcie; lecz takowych usiłowań nie było zu­
pełnie: przedsięwziętym zaś staraniom nie prze­
wodniczył ta len t,  a niezgoda naczelników zn i­
weczyła je do reszty. W oyska potykały s ie w a-
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lecznie; lecz dowódzcy, wyjąwszy oficerów m or­
skich, mało okazali zdolności wojennych, a m niey 
jeszcze dóyrzałych p lanów  obrony. Jeden nasz 
rodak przypadkiem z prywatnego życia zaprowa­
dzony natenczas do Tulonu , odznaczył się wal­
cząc jako ochotnik *), a pożniey przebiegł zna­
komity zawód w  woysku angielskiem. Gdyby on, 
albo kto inny podobny jem u,kommenderował za­
łogą; m ury T u lonu  byłyby może świadkiem ta- 
k iey bitw y, jak pod Borossą, i zapewneby oblę­
żenie inaczey się skończyło.

T ak  wielka liczba mieszkańców Tulonu  za­
mieszanych do powstania, korzystała ze sposob­
ności ucieczki przez Anglików podaney, iż zem­
sta republikanów  nie mogła dosięgnąć tylu ofiar, 
i le  poświęcała sobie zazwyczay. Jednak rnnóz- 
tw o  ich zostało rozstrzelanych, i powiadają, że 
Bonaparte kom m enderow ał arty leryą, dającą do 
nich ognia kartaczami, podobnie, jak w  Lionie. 
Dodają także, iż pisał do F rerona  i Robespiera 
młódszego, winszując im i sobie zemsty nad ary­
stokratami, a na podpisie wyraził: Brutus Bona­
parte  Sankiulot. Jeżeli w  samey rzeczy dozo­
ro w a ł  nad spełnieniem tey k a r y , miałby słabą 
tylko w ym ów kę, że musiał to uczynić, albo sam 
zginąć ; lecz niemały już przeciąg czasu od je­
go upadku upłynął,  i gdyby rów nie  czyn, jak pi­
smo nie były fałszywie mu przypisywane, ła tw o  
możnaby dóyśdź praw dy, a zapewne znalazłoby

*) G r a h a m  de B e lgue n  (G ra h a m  de B e lg o w an )  d i i ś  L o r d  L i -  
n ed o k ,  t o w a r z y s z ą c  w o y s k u  podczas jed n ey  w y c ie c z k i ,  
k i e d y  się w szczę ła  b i tw a  z a c ię ta ,  c h w y c iw s z y  k arab in  
i  ła d o w n ic ę  od z ab i teg o  ż o łn i e r z a , tak  z a g rz a ł  in n y c h  
s w o im  p rz y k ła d e m ,  że p o m y ś ln y  k o n ie c  p o ty c z k i  w ie le  
od tego  zależał.



się dosyć autorów, skłonnych do ogłoszenia do- 
wodow. Sam Bonaparte wyraźnie zaprzeczał te­
mu i upew niał, ze wykonaniem kary zaymowa- 
ii się żołnierze, składający oddział, arm ią rew o- 
wolucyyną zwany, nie zaś woysko regularne, 
co zdaje się bydź podobnieyszem do prawdy. U- 
trzymywał nadto, że nie tylko nie pobudzał Ja- 
kubinów do zemsty, ale się naw et naraził tym, 
co jednem zmarszczeniem brw i, chcieli dawać 
wyrok śmierci, wdając się za nieszczęśliwą fami­
lią Szabrilian, która, należąc do rzędu arystokra­
tów  i emigrantów, kiedy wkrótce po zdobyciu 
Tulonu, burzą na brzegi Francy i Wyrzucona zo­
stała, nie uszłaby może gilotyny, gdyby jey nie 
zbawił podaniem sposobności- do ucieczki mo­
rzem, F. ? F .

S Z T U K A  U C Z E N IA  G Ł U C H O N IE M Y C H ,

biiMOGRAnA czyli próba mimicznego pisma, za po­
średnictwem którego możnaby ująć w pewrie^pra­
widła język głucho-niettiych. Dzieło P. Bebiana, 
byłego cenzora Instytutu głuchoniemych. (A r ­
tykuł dokt. Halli.)

W szystkie narody na okręgu ziemi używają 
daru mowy; mowa jest powszechnym sposobem po­
ro zumi ewania się między ludźmi. Słowa m ówić  i 
w yra ża ć  m y ś li , stały się synonimami; jeden wy­
raz m ów ić  znaczy u nas: objawiać swre myśli.

Rzadko się zdarza, żeby niejasne tłumaczenie 
się, nie wlekło za sobą niejasnego póymowania; 
w ielu naw et wnosiło, że wyraz udzielający dru­
gim naszych m y śli, sam jeden może je wzniecać 
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w  umyśle. Nie będziemy tak opacznego mniema­
nia dowodzeniami zbijali; niedorzeczność jego wy­
świecają codzienne doświadczenie i obcowanie. 
Sofista odrzucał ruch , lecz przed nim ludzie cho­
dzić poczęli; tym, którzy wyrazy poczytują za je­
dyną sprężynę poruszeń władz duszy , stawimy 
przykład głuchoniemych. Oni bez pomocy tego na­
rzędzia , nie znając żadnego języka , kształcą w  
swym umyśle pojęcia , porównywają je, jednoczą, 
i drugim jasno udzielają.

Jest tedy sposób udzielania myśli, niezawisły 
odmowy, k tóry poprzedził wszystkie języki, po­
mógł do ich ukształcenia w pierwiastkach spółe- 
czeństwa, tak jak i podziśdzień, w  oczach naszych, 
w  początkach życia pomaga do nauczenia przy­
rodzonego języka. Sposób ten wszędy pojętny, 
przeto, że ściśle zjednoczony z naszą organizacyą, 
k tóra, wyłączając nieco lekkich odcieniów, wszę­
dy jest jednostayna. Nie troszczymy się o tym spo­
sobie, ani nań dajemy baczności, jedynie przeto, że 
mogąc szafowrać skarbami naszych języków,poczy­
tujemy je w  ogólności za dostateczne. A.le w zda­
rzeniu potrzeby uciekamy się do niego, z radością 
uymujemy się go, jak przyjaciela opuszczonego w  
dniach pomyślności, otwierającego nam swe obję­
cia w  chwilach niedoli. Zabłąkany w  dalekich i 
niewiadomych okolicach w ędrow nik, za jego po- 
śrzednictwem prosi o pomoc, szuka gościnności, 
pierw'szego daru okrzesania. Słowo tam niedostate­
czne, język poruszeń obeymuje swre prawa i sta­
je się wymownym tłumaczem myśli. Mysi z na­
tu ry  swey dąży do udzielania się, Gdy usiłowanie 
stara się ją przy tłumić, wtedyT ona wydobywa się 
przez weyrzenia, w  rysach tw arzy , i w układzie
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ciała; piękny, lecz trudny przedmiot dla filozofa, 
wybadać tajemne stosunki, łączące nasze uczucia 
z widomemi znakami , po który cli podobni nam 
pojąć nas mogą. Nie mniey byłoby ważnem dla 
filozofa, poznać działanie władz duszy naszey w  
pierwotnych jego kształtach, skróś przeźroczyste­
go pokrycia języka mimicznego.

P . Bebian, który okazał rzadką doskonałość w  
sztuce uczenia glucho-niemyck, słusznie zapowie­
dział, że przyszedł czas zwrócenia naywiększey 
uwagi na język mimiczny. Takim sposobem skar­
bom naszym przybędzie nowy śrzodek udoskona­
lenia; człowiek stanie się wszystkiem, czem bydź 
może.Będzie mógł zdobyć wszystko,czem Stwórca 
cudów przyrodzenia dozwolił nam owładać , aby 
dosięgną! najwyższego Stopilia rozumu , mądro­
ści i szczęścia. Nie Wszyscy może się zgodzą ze mną 
na możność wydoskonalenia jeżyka mimicznego; 
ale słuchajmy tylko autora m imografii,  a przeko­
namy się o ważności tego sposobu udzielania na­
szych myśli. Do tego język ten, a raczey sposób ten 
tłumaczenia się, tak wielkie zawiera w sobie ko­
rzyści, tak święte , że trudno pohamować w sohie 
niejakiś rodzay uniesienia ku niemu. A zatem nie 
będziemy urągać P. Bebianowi, że zanadto wiele 
wagi przypisuje nieodstępnemu przedmiotowi u-^ 
lubióUych swoich zatrudnień : Wygórowana po­
garda, którą okazujemy językowi akcyi, dowodzi 
bardziey niedokładności naszych sądów i niedo­
statku rozwagi, aniżeli zdrowego rozsądku i wy- 
bornego smaku. Przypomniyniy, jakiey doskonało­
ści ten język na teatrze Rzymian doścignął. Jeżeli 
nie damy zupełney wiary cudom, które sztuka mi­
miki zrządzała; nie możemy też całkowicie odrzu-
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cić świadectwa Historyków one opisująćyćh. Ge* 
sta Rościusza wiodły spór w  dokładnem wyraże­
niu, giętkości i dobitności, z harmoniyńemi peryo- , 
darni Cycerona; aPilades i Batyl przewyższyli Ro- 
s c i u s z a .  Zapewne, w  czasach dzisieyszych język mi­
miczny na taką zaletę zasługiwać nie powinien: ale 
z innych przyczyn ważnym jest dla nas. Porusze­
nia jego, dziś me tak zludzające, nie t<jk dziwne, 
ale bez porównania tkliwsze; za jego pośrzedni- 
ctwem , tysiące nieszczęśliwych, których smutna 
niedołężność oddalała od świata moralnego i umy­
słowego, zwróceni są przyjemnościom społeczeń­
stw a , nadziejom wiary i roskoszy przywiązania
rodzinnego.

W iadom o w sz y s tk im , że g łuclio-niem i m ają 
osobne znaki , k tó rem i udzie la ją  d rug im  sw ych  
m yśli. Z nak i te ,  ograniczające się z p oczą tku  w y ­
rażen iem  p ierw szy ch  p o trzeb , rozw ija ją  się w es­
p ó ł z ich  po ję tnością  i k sz ta łcą  język , rozum iany  
p rzez  g łucho-n iem ych w szystk ich  narodów . P rz e ­
to , chociaż te n  język, uw ażany  co do rozm aitości, 
pe łnośc i i b o gactw a,zaw iera  się jeszcze w  zb y t c ia­
snych  g ran icach  ; lecz , co się tycze dokładności, 
jasności i jednostayności znaków , ro zp rze strzen ia  
się po w szystkich  częściach św iata ,i do w szystk ich  
n ieszczęśliw ych , u leg ły ch  jednem uż n ied o łęz tw u  
należy . D la n ich  te n  język jest pow szechnym : po­
niew aż pochodzi od jednostayności kształcen ia. 
D la  nas jest śrzodkiem  porozum iew ania  się z nim i) 
p rz en ik an ia  ich  pojęcia , aby go uczynić pozytecz- 
nćm  i dać słu szny  k ie ru n e k  ro zw in ięc iu  jego. Je ­
że li ty lk o  tak im  sposobem  m ożna ich  ośw iecić: im 
w ięc  dokładnieyszy  będzie  środek  porozum ienia się 
z n im i, ty m  dogoduiey, b y strzey  i dok ładn iey  celu
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swego dosięgniemy. Azatem,ustanowiwszy pewne 
praw idła, ująwszy w  nie i zbogaciwszy język mi-' 
miczny,przyniesiemy ważną usługę spółeczeństwu 
i ludzkości. Szczęśliwy ten, komu ukształcony ro­
zum i miłość bliźniego dają sposobność poświęce­
nia się tak pożytecznym zatrudnieniom , i dosią- 
gnienia tak dobroczynnych wypadków!

P . Bebian zasłużył na nową wdzięczność nie- 
szczęśliwychgłucho-niemych,przez wydanie dzie­
ła pod skromnym tytułem  P róby M im ograjii. 
Doświadczony ten nauczyciel,oddawna poświęca­
jąc .dla nich swe talenta , rozmyślania i owoce 
swych trudów  , poczynił bardzo wiele, i według 
zdania światłych znawców, bardzo ważnych udo­
skonaleń w  sztuce nieśmiertelnych mężów de 
V E pee  i S y  kard a  ;  wypadek swych zatrudnień 
wyłożył on w praktycznym nauczycielskim kursie, 
o którym znawcy zwielkiemi mówią pochwałami. 
Rada instytutu głucho-niemyeh,przyjąwszy dzieło 
to za przewodniczę dla nauczycieli , oświadczyła 
żądanie , żeby autor wyłożył w  drugićm dziele 
praw idła języka mimicznego , którego wszystkie 
tajemnice zdają się mu Lydź wiadome. Spiesząc 
odpowiedzieć tak zaszczytnemu wezwaniu IJ. Be­
bian, wydał to nowe dzieło,-

Autor mniemał, iż nimby przystąpił do wyło­
żenia praw ideł języka , należało wskazać znaki 
jego i charaktery; ale jak wyrazić g esia l jak w y­
kreślić tę niezliczone mnóztwo znaków? jak wy­
jaśnić wszystkie odcienie każdemu z nich towarzy­
szące? Z pierwszego weyrzenia, 80,000 liter chiń­
skiego języka, okażą się do tego niedostatecznemu 

Przedsięwzięcie było śmiałe, zdawało się na­
w et nicpodobnem do spełnienia; a rozpatrując



xięgę P.Bebiana, zadziwić się wypadnie,jak szczę­
śliwie rozwiązał zadanie, które się nierozwiąza­
ne ni zdawało. Udało mu się ten układ pisma do­
prowadzić do takiey prostoty, ze niewielką liczba 
znaków, można wykreślić wszystkie rucby ciała, 
tak dokładnie i tak łatwo, jak słowa. Za pośredni­
ctwem tego wynalazku można będzie wyłożyć na 
papierze całą pantomimę, tak, jak piszemy mowę.

Znak składa się z jednego lub w ielu gestów, 
gest bywa poruszeniem ciała całego lub jedney je­
go części. Dla pokazania poruszeń autor używa 
łuku koła, promień wskazuje kierunek jego, kilka 
kresek zmieniają go, wskazując: powńnnoli bydż 
prędkie czy powolne, mocne czy słabe i t. d.

Organ, czyniący gęsta , oznacza się figurą, która 
jest prostym, z jednego głównego rysu złożonym, 
rysunkiem tegoż organu.

Pozostaje wyrazie odmiany tw arzy, które są 
uzupełnieniem i ożywieniem mimicznych w yra­
zów. P . Bebian wynalazł na to osobne fizyono- 
miczne znaki, podobne do naszych znaków zapy­
tania i wykrzykników. Znaki te składają się z cha­
rakterów , rozmaitym sposobem przygiętych, i je­
dney, dwóch lub trzech kropek, według stopnia 
wyrażenia odmian twarzy. Liczba tych znaków 
nie obciąża pamięci dla tego, że każdy z nich ma 
osobny charakterystyczny k sz ta łt, mogący się u- 
ważać za pewny gatunek nóty, natychmiast przy- 
wodzącey na pamięć znaczenie tego znaku. Trafna 
zgodność tych znaków z przedmiotami wyrażane- 
mi, w powszechności tak łatw a, że widząc je raz 
tylko, nigdy zapomnieć niepodobna.

Chcemy naprzykład wyrazić g-es/?Pier wszy zna­
czek okazuje organ; drugi poruszenie; a trzeci, jeśli
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tyzeba, odmianę twarzy, która powinna gęsiow i 
towarzyszyć. W  taki sposob małą liczbą znaków, 
które wszystkie prostsze są od liter naszego abe­
cadła, można wypisać gest, którego opisanie zaję- ♦ 
loby może pól stronicy i nie wydałoby go tak jasno 
i dokładnie. Łatwo można pojąć,ile dowcipny ten 
wynalazek może posłużyć do, wydoskonalenia nau­
ki głucho-nicmych. Odtąd , znaki języka gestów , 
ustalone pismem , nie będą już podlegały niedo- 
świadczeniu i mylnym układom , ani kaprysom i 
błędom uczniów; a wiadomo jaki w pływ  ma w  
każdym języku dokładność znaków na dokładność 
wyobrażeń.

Glucho-nicmi tylko przy końcu swego kursu 
niogą korzystać ze słównika: ponieważ słowa ob­
jaśniają się w  nim drugiemi słowami, nie łatw iey 
pojętemi. Autor mimografii tw ierdzi nawet, że 
ze dwudziestu uczriiów, wychodzących corok zpa- 
ryzkiego instytutugłncbo-niemych,zaledwo znay- 
dzie się jeden, któryby sam zdołał używać słów­
nika : nauczyciel sam zawsze musi przewodni­
czyć : a głuelio-nienń zupełnie tracą tę  pomoc, 
wracając do gwoieh rodzin lub wchodząc w sto­
sunki ze spółeczeństwem. Ale jeżeliby obok fran- 
cuzkiego wyrazu, głucho-niemy znaydował znak 
mimiczny, jemu wiadomy, pojąłby łatwo i słowo, 
którego i)ie zna, tak jak w słówniku wyrazy ję­
zyka oyczystego objaśniają wyraz obcy.

Taki słownik nie mniey byłby użyteczny na­
uczycielom, jak ueznióm : pierwsi znaydywaliby 
w  nim istotne znaki wyobrażeń, a drudzy znaczc- 
ńie wyrazów. Wszyscy nauczyciele, których rady 
używa P. Bebian, poczytają niezawodnie za obo­
wiązek dopomódz mu w tak waznem dziele, któ-
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rego pożytek łatwo daje się postrzegać*, a którego 
pewnie uie zaniechają nabyć wszyscy, którzy ma-, 
ją częste stosunki z głucho-niemymi.

Czytając to dzieło,w którem autor rozlał przy­
jemność, do jakiey przedm iot zupełnie zdawał się 
niesposobnym, przyszło mi na myśl: mniemałem, 
iż, jeżeli urodzenie dziecięcia skrzywdzonego od 
przyrodzenia, wielkiem jest nieszczęściem dla ro­
dziny; z jakąż tedy radością powinniśmy zapatry­
wać się na lu d z i, wysokiego niekiedy dostojeń­
stwa , poświęcających się nudzącym zatrudnie­
niom dla ulgi losu tych nieszczęśliwych. Szczę­
śliw i głucho-niemi, którzy znaydą takiego nau­
czyciela, jakim jest autor M imografii! Częstośmy 
mieli sposobność wchodzenia w  stosunki piśmien-. 
ne z niektórymi jego uczniami; uderzała nas do­
kładność ich wyobrażeń, oryginalne i pełne dow­
cipu zwróty; żądaliśmy przeniknąć do głębi ich 
duszy, i byliśmy tknięci bogoboynem poddaniem 
się przeznaczeniu z clirześciańską filozofiją, k tórą 
umiano im wpoić, a która, skłaniając ich, aby bez 
szemrania poddawali się woli Opatrzności, w lewa 
w  iclrseroa i wydaje na tw arzy miłą pogodę szczę­
ścia. Przywiązanie do ważnieyszych nauk i zatru­
dnień ręcznych nie dopuszcza im tęsknić do burzy 
świata,a przyjemności umysłu,czerpane wxiegacli, 
dostatecznie wynagradzają im pełne próżności 
zwyczayne rozmowy.

Przebaczali mi te szczegóły?Poczytałem za obo­
wiązek wspomnieć o nich. Mówiąc o dziele dla 
nieszczęśliwych , dusza moja unosi się wyobraże­
niem dobra, którego można im przyczynić. P ier- 
wszyto raz ustalone i udoskonalone śrzodki poro­
zumiewania się między nimi, a ludźmi hoyniey od



przyrodzenia udarowanymi, zdaje się bydź nową 
jutrzenką, wschodzącego dla nich słońca, a dzieła 
dobroczynego de V Ę p e *  , który tak dostoynego 
znalazł następcę w  P . S y  kardzie  , stanie się do- 
kończonęm przez wydanie Mimografń. Z .K .E —n.

P O D R Ó Ż E ,

P o b y t  P .  S z a b e l s k t e g o  w  Rio-Janeiio. 
Ob. T. I I .  str. 5*8 *).

Cisza morska przez trzy dni zatrzymywała nas 
około przylądku Frio, a 24 lutego zarzuciliśmy ko­
twicę w  przystani Rio -  Janeirskiey. Głębokość 
była na 1 5 sążn i, dno gliniaste, z czarnym iłem i 
Szczątkami skorup pomieszane.

Nic nie może się równać wspaniałemu widoko­
w i wchodu do portu Rio-Janeiro, Łańcuch gór 
nadbrzeżnych, ciągle uderzany falami oceanu, zda­
je się, że w  jednem mieyscu nie mogąc wytrzymać 
natarczywości bałwanów, przepuścił wody za gra­
nicę, od przyrodzenia im wytkniętą , i tym sposo­
bem utw orzyła się przystań Rio-Janeirska. Po 
prawey stronie weyścia leży twierdza$gnta-Kruc, 
a po lewey osobliwsza góra, Głowa cukrip

W pływając do przystani daje się postrzegać za­
toka; na kilka mil rozległa, a po niey rozsiane, wy­
spy, tw ierdze i szańce. Skały rozmaitego kształtu 
ją otaczające, mają wierzchołki okryte drzewami, 
które oznaczają naywiększą siłę rośnienia.

Ale, jeśli podróżny spodziewa się zobaczyć co-

*) Voyage »ux C o lon ies  R u i s e j  de l ’Aroćrique .



k o lw iek  m alow icznego w  po łożen iu  R io -Jan e iro , 
bardzo się zaw iedzie. U yrzy ty lko  m iasto, rozcią­
gające się m iędzy  dw óm a pagórkam i p iaskow cu, 
i że" tak  pow iem , p rzy tłoczone ogrom em  gór w zno­
szących się naokoło.

° O d p rzy jazdu  daje się w idzieć  pałac k ró le w ­
sk i, podobny do sta ry ch  koszar , i p lac p u b liczn y , 
p rzyozdobiony  p ięk n y m  w odotrysk iem . Dom y w  
m ieście po w iększey części są m uro w an e , d w u p ię ­
tro w e : p ię tro  niższe pospolicie zaym ują sk ład y ,b ę­
dące nędznym  naśladow an iem  sk ład ó w , jakie dają 
się w idzieć po znakom itszych m iastach angielskich. 
~ W  oknach  w ie lu  dom ów  nie n^asz szkła zupe łn ie , 
a le  na to  m ieysce zazdrostk i (żaluzyę).

U lice w  pow szechności dosyć są re g u la rn e , lecz 
zle b ru k o w an e , a jeszcze gorzey u trzy m y w an e. 
Zdaje s ie ,żen ieo eh ęd ó ztw o  jest g łó w n ą  cech ąR io - 
Jan e iro .C P ochodzi to  z n ied b a ls tw a  P o rtu g a lczy - _ 
k ó w , n ie  tro sk liw y ch  o zap ro w ad zen ie  czynney 
po licy i, k tó ra b y  p rzy n ag la ła  m u rzy n ó w  do zącho^ 
w y w a n ia  czystości.

U w ażając na obszerność m iasta, m ożnaby p o w ie­
dzieć , że w  n iem  kościo łów  jes t bardzo m ało, i te 
ró w n ie , jak k lasztory  , n ie u d erza ją  w zro k u  b la ­
skiem  bogactw  i ozdoby.

W  calem  m ieście ani jed n a ,b ąd źsk arb o w a, bądź 
p ry w a tn a  budow a, n ie  zasługuje na szczególniey- 
szą uw agę, i począw szy od pałacu , aż do szp itala , 
zdaje się, że zły  sm ak to w szystko zakładał.

Z e  w szystk ich  k lasz to rów  jeden  ty lko  ś. A nto­
niego m a pow ierzchow ność n iepospo litą , i n ib y  do 
w sp an ia tey  zb liżo n ą ; a l e  w e w n ą trz  kościoła nie 
m asz żadnego p rzep y ch u , chociaż to  jest m ieysce 

sgrobów  rodz iny  k ró lew sk iey .
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Klasz tor s. Benedykta nie tyle odznacza się swo- 
h gotyeH  architekturą , ile pięknemi widokami, 
jakie z kazdey celi stawią się oku. Blizko tego kla­
sztoru, na górze dosyć wysokiey położonego, znay- 
duje się równina, gdzie w każdą niedzielę miesz­
kańcy miasta zbierają się bawić się widokiem Rio- 
Janeiru , jego uroczych okolic, rozlcgłey zatoki, 
mnóztwem wysp i okrętów ożywioney, przeciw­
nego brzegu z nowym miastem Praija Granda, i 
domów za miastem naypięknieyszą zielonością oto­
czonych. W  całym tym obrazie sprzeczność kolo­
rów  i przedmiotów naymocniey uderza. Z trud ­
nością przychodzi opuszczać to mieysce , gdzie 
wszystko zdaje się bydź sprzysięgłe na uwięzienie 
wzroku Widza.

Szpi tal leży na pagórku w  końcu miasta. Przyy- 
mują się tam bez względu na różnicę religii wszy­
scy chorzy, niemający sposobu leczenia się swoim 
kosztem. Cudzoziemcowi, chcącemu się pomieścić 
w tym szpitalu , dosyć jest mieć bilet od konsula 
swojego narodu. Z przyjemnością daje się postrze­
gać zachowanie podobnych przepisów w Rio-Ja- 
neiro.

M urzyni od białych , kobiety* od mężczyzn są 
oddzieleni,i w'edlug rodzaju choroby osobne miey- 
sca zaymują. Ale z przyczyny drożyzny,izby zle są 
oświecone, a co gorsza nie mają -wolnego przecho- 
dupowietrza, i nikt niedba o zapobieżenie teynie- 
dogodności, tak silnie na zdrowie ludzkie działa- 
lącey.

Przy szpitalu znayduje się w ielki dziedziniec,na 
którymby można było ogród założyć: lecz nikt nie 
myśli o tein, coby wygody chorych powiększyło. 
Ochędóztwo nie bardzo ścisłe jest przestrzegane.
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Kiedym  odwiedzał ten  sz p ita l , było w  m m  
chorych p łci obojey więcey 5oo. Biegunka nay- 
zwyczaynieyszą jest tam  chorobą.

N aprzeciw  miasta nad brzegiem morza zbudo­
w ana birża, nie pozornie zew nątrz się wydaje; ale 
wszedłszy do sali, z przyjemnością postrzega się 
p ięknaprosto ta  budowy. Izba ta  ma kształt krzyza: 
dwadzieścia kolum n doryckicli w spiera jey skle­
pienie.

N iedaleko  odniey leży zbrojownia, niezasługu- 
jąca na to nazwisko.Okropny nieład w  niey panuje, i 
ty lko ma kilka galer pozłacanych dla kró lew sk iej 
rodziny. O kręta wojenne budują się teraz w B ah ii, 
co bardzo jest dobrze: gdyż blizkośc lasów czyni 
przyw óz drzew a tannym  i wygodnym . Głębokość' 
m orza przy zbrojow ni,w  ostatnich latach znacznie 
sio zm uieyszyła,przyczyną tego może bydź skupie­
n ie  się piasku i kamieni falami napędzanych.

Pow ierzchow ność tea tru  nie do zazdrości. W e  
w n ą trz  jest obszerny i dobrze urządzony. Chocia- 
żcm w  czasie postu tu  przebyw ał, ale z pow odu, ze 
X iezna R ejentka szczęśliwie córjcę pow iła , dano. 
jedno widowisko, i to w idziałem .

Podróżny nigdy nie pow inien sądzić o rzeczach 
z ich nazwiska: przestroga ta naysłuszniey ściągać- 
się może do w ielu zakładów brezyliyskich, a mia­
now icie do muzeum, oraz publicznego i botanicz­
nego ogrodu.

M uzeum,przodem obrócone do p lacuŁ l-K am po, 
n ie dawno jest założone, i zaw iera rozm aite przed­
m ioty historyi naturalney,um ieszczone bez smaku 
i porządku; jeden tylko zbiór brezyliyskich m ine­
rałów" zasługuje na niejakąś uwagę.

Ogród botaniczny, nie rów nie dawniey od m u-



—  5o3

y,euin założony , podobnież nie ma nic osobliwego. 
I 'rzy  lub cztery szpalery drzew naypospolitszycli, 
trochę kwiatków, mnóztwo przykrych owadów, 
to cały ogród zaleca. W  końcu jego blizko morza, 
stoją dwa walące się obeliski , bardzo nędznego 
smaku. Główną przyczyną tak opłakanego stanu 
tego mieysca , jest sposób życia Brezyliyczyków. 
Nie mają oni upodobania wzabawach publicznych, 
i zamknięci po domach za miastem położonych 
większą część roku przepędzają. Jednakże podczas 
moich przechadzek po tym ogrodzie,widziałem, że 
się starano go ulepszyć, przynaymniey takbym są­
dził z robot, jakie tam podeymowano.

Do ogrodu botanicznego , o dwie mile za mia­
stem leżącego, prowadzi nieźmiernie przykra, nie 
rów na droga , chociaż wszystkie drogi w  okoli­
cach Rio-Janeiro nie są lepsze. Przy weyściu do 
ogrodu, dano mi za przewodnika żołnierza z sza­
blą dohytą ; ta zbyteczna ostrożność jeszcze bar- 
dziey powiększa śmieszność tego zakładu , tak 
głośnepi imieniem zaszczyconego: znaydują się tu  
bowiem tylko naypośpolitsze drzewa i kwiaty, 
ale i tych nie zbyt wiele.

Jedno drzewo herbatne ściąga cokolwiek uwa­
gi. Rząd spodziewał się wielkich korzyści ztey ro­
śliny, i dla łatwieyszego wydoskonalenia tey ga­
łęzi handlu, nie szczędząc znacznego kosztu, spro­
wadził trzydziestu chińczyków. Z tern wszystkiem 
nic ważnego nie zrobiono.

W! klimatach gorących obfitość wody jest nay- 
większem dobrodziejstwem, i mieszkańcy R io-Ja­
neiro bardzo powinni bydź wdzięczni swojemu rzą­
dowi, za opatrzenie miasta rozrzuconemi tu i ów­
dzie wodotryskami, z których wiele jest dobrym 
smakiem zbudowanych. Wody dostarcza wodociąg
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niedbale utrzymywany^ i jakem uważał walący 
się u samego początku.

O dw ie m ile od miasta, wody, przeciskając się 
przez rozpadlinę gór, zbierają się na granitow ey 
skale,i w kształcie kaskady wpadają do wodociągu.

Pow szechnie w ody w  okolicach R io-Janeiro 
dosyć są cierpkie , o czem przekonałem  się szcze- 
gólniey zwiedzając sław ny Wodospad Tecliukski, 
znaydujący się w stronie południoW ey , o cztery  
m ile od miasta.

Udając się w  to mieysce podróżny pow in ien  
uzbroić się cierpliwością: gdyż zapew na nigdy tak  
przykrey  drogi nie w idział; wszystko tu  zawadza 
jego krokom , a naW et grozi niebezpieczeństw em , 
m ianow icie jeśli konno jedzie.

W ie lk i gościniec, nie zupełnie wygodny, koń­
czy się o dw ie m ile za miastem. Jak się zdaje, za­
czynają go poprawiać. Na połowie tey drogi spot­
kałem  jednego Irlandczyka, k tóry , będąc uw iado­
m iony o cełu mojey w ę d ró w k i, poAviedzial ffii, 
że napraw o jest drugi wodospad w siedlisku pew - 
nev francuzkiey rodziny. Usłuchałem  go i wazką 
ścieżką przybyw szy na w ierzchołek góry, postrze-/ 
głem w dolin iem ały  domek,otoczony pkuitacyą ka­
w y, i wodospad tern różny od Techukskiego , że 
jego wody rzucając się praw ie prostopadle, p rze­
ciskają się pomiędzy gęste zarośle. Dzikość położe­
nia jeszcze bardziey powiększa w dzięk tego w i­
doku.

Z wielkiego gościńca zjeżdża się na w ązką dróż­
kę, najeżoną ogromnemi głazami, jakby um yślnie 
skupionem i dla u trudzen ia  przeyścia woyskom 
nieprzyjacielskim . Przebyw szy wioski, góry i by­
s tre  s tru m ie n ie , nakoniec daje się słyszeć szum
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Wodospadu, który patrzaccemu z doliny wspaniały 
widok przedstawia. Cała rzeka, spadając ze skały 
na skałę, tworzy kaskady,pięknemi drzewami z o- 
bustron ocienione, przebiega śliczną dolinę, i roz­
lewając się nakształt ogromnego jeziora, rzuca się 
do morza.

Naymocniey zastanawia w  tym obrazie widok 
środkowey kaskady: obokniey przyrodzenie z ogro­
mnych brył utworzyło jaskinię, zdaje sie jakby rę­
ką ludzką zrobiona.

rr, ^

Diuge 1 ruen a v  r. 1 7 x 1 , tylko co nie zdobył 
miasta Rio-Janeiro. Biskup, lękając się skutków  
tego wypadku, z duchowieństwem i krajowcami 
uciekł w  to dzikie ustronie. Na jego rozkaz spie­
sznie wystawiono tu z kamienia dwa ołtarze do 
odprawiania obrzędów religiynych , i podobneż 
stoły z ław aw i do brania posiłku. Trwają one 
dziś jeszcze, i są im ionnikam i poci g o lem  niebem  
dla niektórych podróżników,zapisujących tu sw o­
je nazwiska.

AV pewney stąd odległości znayduje się doli­
na, oddzielająca skały granitowe od gór staroży­
tnego piaskowcu (czerwonego).

Niedaleko Tejuki stoją dwie skały D w óm a  
B ra ć m i  nazwane. Stan ich terażnieyszy bardzo 
jest dziwny: jedna,bliższa morza,zachowała swóy  
kształt ostrosłupa; druga zaś uległa znacznym od­
mianom: wierzchołek jey podobny jest do ostro­
słupa ściętego, a ogromne urwiska głazów , jakby 
potężną siłą zwalone, leżą na ziemi, niektóre z 
nich zdaje się, że były toczone przez całą dolinę 
i przyczepiły się do sąsiednich gór piaskowcu. 
I ii  właśnie jest pole do poszukiwania śladów  
wielkich odmian w naturze, i szanowny prezy-
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dent Dżefferson, postrzegłby tu  niezawodnie pif-; 
tn a  w alk i gór z wodami. Rozważając te  zmia­
ny, k tó re  zapew ne falom Oceanu przypisać na­
leży, dziw no , ze skala , daleko bliższa m orza, 
zachow ała swóy kształt pierw iastkow y, i zdaje się 
żś odniosła zwycięZtwo nad potęgą bałw anów .

Góry około R io-Janeiro wpowszechności skła­
dają się z gnejsu i piaskowcu. Znayduje się także 
k ilka  skał granitow ych. Góry te  są p rzeryw ane 
głębokiemi wąw ozam i, 1 zdaje się, że n ie mają pe­
wnego k ierunku. Góry gnejsowe mają kolor czer- 
w oniaw y, w ierzchołki ostro zakończone, i zawie­
rają  m nóztwo granatów .

"W w ie lu  górach piaskow cu, dają się postrze­
gać szczątki granitu , przyczepione do spadzistych 
ich  boków , oraz w arsty  kw arcu  i m iki'połączone 
gliną , k tó re  idąc od w ierzchu  do dołu coraz się 
rozpostrzeniają, tak , że u podnoza gór na trzy  sto­
py  są grube.

N a pół drogi ż miasta do Te juki znayduje się 
góra piaskow cu, szczególnieyszy kształt mająca. 
Jest ona koloru ochry, bardzo miękka i zaw iera 
b ry ły  piaskowcu białego ,k tóry  daleko jest tw ard^  
szy i rozlega się obszernie bez żadnego forem ne­
go kierunku.

Lecz, jeżeli przyrodzenie B rezylii ty le  ma po-̂  
w abów , i obiecuje bogaty plon tem u, ktoby chciał 
wydobyć jaką korzyść ze swoich postrzezeń, nie- 
m nicy też i rozw ażanie człowieka w  tym  kraju 
może zadowolić postrzegacza.

Od czasu przybycia do B rezy lń K ró laP o rtu g a l- 
Skiego, zdaje się, że jey postać zm ieniła. Przem ysł 
powiększył się znacznie, w iele ustaw , nadając mo- 
cnieyszy popęd i środki rozpostrzenieniu rozma-*
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itych plantacyy, rozkrzewiły handel. Dostatek za - 
czął przelewać się od jednego do drugiego stanu 
i sprawił odmianę w  zdaniach.

Podczas naszego pobytu w  R io-Janeiro , wszyst­
ko tam przybrało  postać wojenna; wszędzie rozle­
gał się odgłos bębnów; każdy mieszkaniec nosił ko ­
k ardę  u czapki i wszyscy stale postanowili b ro­
nić w yyścia na brzeg woyskom przez R ortezów  
Portugalii  przysłanym.

Nie czas mówić o charakterze Rrezyliyczyków; są 
oni teraz w politycznem przesileniu. Jednak  to da]e 
się postrzegać widocznie, że częste stosunki z cu­
dzoziemcami zaszczepiły pomiędzy nimi pew n ą  
cywiliżacyą. W szystko  cokolwiek zagraniczni mó­
w il i  o nich przed piętnastu lub dw udziestu la ty ,dziś  
p raw ie  zupełnie jest niestosowne. W  ubiorach trzy­
mają, się mod angielskich; sukni d ługich  n ik t  tu  nie 
nosi i damy nie przechadzają się już w p a la n k i-  
nach .

Nie ma tu zwyczaju pokazywać się na publicznych 
przechadzkach, kobiety pędzą nudne życie, które­
go jednostayność przerywają tylko processye,odby­
w ane mimo balkonów.

Cudzoziemiec,pierwszy raz do R io-Janeiro  p rzy ­
b y w ający ,  zostaje zdziwiony mnóztwem negrów, 
składających piątą część luteyszey ludności.

O ty ch  ludziach,tak wiele mówiono, tak  często po­
ruszano czułość o p i s a m i  ich opłakanego stanu, ze ja.
nic już nadto powiedzieć nie mogę. P raw da ,ze  los ich  
dawnieyszy godzien był politowania; lecz teraz,kie­
dy  światło zdrowego rozumu rozpostrzeniło się w e 
w szy s tk ich  klassach narodu, k iedy ludzkość zamie­
szkała i  wrBrezylii, by t  negrów  znacznie się polep-

Dz. W iL H ift. i L it. T. 1 8 2 7  r. listopad . 2 3
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gzyłj i  p o w szech n a  o p in ija  w strzy m u je  od o k ru tn e ­
go p o stęp o w an ia  z n iew o ln ik am i.

U lic a W a o n g o  jest n ie jakoś ry n k ie m , gdzie n eg ró w  
p rz e d a ją . Często tam  p rzy ch o d z iłem , i podczas jed n ey  
z ty c h  p rz e c h a d z e k ,w id z ia łe m  ic h  pogrzeb . Z dom u, 
gdzie ic h  p rz e d a ją  d w ay  n eg ro w ie  w y n ie ś li n a  desce 
c ia ło  sw ojego to w arzy sza ,zaw in ię te ,o p ró cz  g ło w y ,w  
ro h o żę . U d a łe m  się za n im i i  w  pó łgodziny  p o strze ­
g łem ,ze  się  u  d rz w i z a trz y m a li, k ie d y  im  otw orzono, 
p o k aza li b i le t  p rzez k a to lick ieg o  x ięd za  podp isany : 
w szed łem  za n im i n a  c m en ta rz  m u rzy n ó w .

P o srz ó d  d z ied z iń ca  dosyć szczup łego , w znosi się 
k rz y ż  d re w n ia n y , ko śćm i lu d z k ie m i o toczony. T u  
g rzeb ią  n e g ró w  bez żadnego o b rz ą d k u  kościelnego^ 
p rzy n o szą  ciało , w y k o p u ją  d ó ł na  d w ie  stopy  g łęb o ­
k i ,  i sk ład a ją  w  n im  tru p a , u w aża jąc  ty lk o , żeby  l e ­
ż a ł  tw a rz ą  do g ó ry . P o  n ie ja k im  czasie k o śc i jego 
w y rz u c a ją  się n a  s tro n ę , a to  m ieysce in n y  zaym uje. 
Szczupłość ziem i, n a  m o g iły  n eg ró w  w y zn aczo n ey , 
jest t e y  oszczędności p rzyczyną.

N ie  na cm en ta rzach  w ie lk ic h  m iast e u ro p e y sk ic h , 
gdzie p rz e p y c h  p om ników  w zbudza w ięcey .c iekaw o- 
ś c i , n iż  ża lu , lecz  na  m o g iłach  n e g ró w , g dzie  śm ie rć  
w  n ay n ędzn ieyszey  okazuje się p o s ta c i , p rz y ro d z e ­
n ie  lu d z k ie  m oże stać  się p rzed m io tem  sm utnego  
rozm yślan ia .

K o rzy sta jąc  z pom yślnego  w ia tru  d n ia  i5  m a rc a  
o p u śc iliśm y  R io -Ja n e iro .
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S T A T Y S T Y K A .

R y S  STATYSTYCZNY PA Ń STW  X K R A JÓ W  NA K U L I Ż IE M -

s k i e y .  (C iąg dalszy. Ob. w yzey . s tr. 192.)

C h i n  y . Obszerność: Po  R ossyi nayobszerniey- 
sze P aństw o w  świecie, zaw iera albowiem  252,448, 
m il. kw ., w liczb ie ty ch  w łaściw e C hiny  zaw ierają 
p raw ie  60. t. m il k w . M a n d zu ry a  , M ongolia  , i  
T u r fa n , w ięcey , niż i 55, t. m il kw . a podległe Chi­
nom: T yb e t , B u ta n , K orea  i w yspy  Liąuejos  około 
58 t. m il. k w . Ludność. N ayludnieysze Państw o 
w  świecie: ma albow iem  około 5oo m il. miesz.. Na 
k w . m ilę w  C hinach  p rzypada w ięcey , niż 4 ,000, 
m ieszkańców, w  M a n d ż u r y i  i M ongolii około 5o 
dusz. M iast około 1,600, w  tey  liczbie jest w ięcey 
dw udziestu , m ających po 100,000 miesz. S tolica P e ­
k in  1*- m il. lud. N a ro d y  : C hińczyków  około 253 
m il., M a n d żu ró w  około i f  m ii., M ongołów  w ięcey 
1 m il. FF iara'. Piozmaita. S iła  zb ro yn a : w ięcey niż 
m ilion. D ochodu : około 54o mil. zło tych .

J  a p  o n  i  j a. Obszerność : i 2,56g m il kw . L u ­
dność'. przeszło 4o m il. S tolica Jeddo, nayw iększe 
w  św iecie miasto, gdyż m a miesz. 1,680,000. S iła  
zbroyna, w ięcey 100 tysięcy. W ogóle w iadom ości o 
Japonii nie są, dostateczne: gdyż ta część ziemi mało 
jes t znana.

W y s p y  O c e a n u  I n d y y s k i e g o .  1) S u m a tra  
6,489 m ilk w . i około 7 m il. miesz.. Na niey  oprócz 
posiadłości E u ro p ey sk ich  znacznieysze są: A c z y n  i 
M enan igabo . 2) B o rn eo , w ięcey niż io,oco m il kw . 
M iesz. około 3 m i l . Chociaż ua tey xvyspie znaydujćj
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się posiadłości E u ro p ey sk ie , jednakie mało jest 
znana. 3) Celebes, 2 ,5go| mil kw. i 3 mil. ludności. 
T u ,  oprócz posiadłości E u re p ey sk ic l i , ważnieysze 
państw a są M a kassaru  i B o n y .  4) Jaw a  i M a d u ra , 
2,354 J m i lk w .  a przeszło 4,800,000, rniesz. Podlega­
ją one Niderlandom. 5) M ałe w yspy, jakoto: T im or , 
B a li , L asnbok, i inne rzadko odwiedzane przez E u- 
ropeyczyków. Rozciągają się praw ie na 1,700 mii 
k w . i  mają 2 mil. ludności. 6) M oluckie , z k tórycłi 
głównieysze są: B a n d a , A m b o in a , T erna lsk ie , ma­
ją i ,6g4 j  mil kw . i w ięcey mil. lud. T u  są posiadło­
ści Europeyskie. 7) S u lu , 621 mil kw., 2801. miesz. 
posiadłości S u łta n a , jednego z naypotęznieyszych. 
w ładców  w ysp Oceanu Indyyskiego. 8) M a g in d a -  
nao, około 1,200 m. k. i więcey mil, ludności. H i-  
sżpanija w łada tu  n iew ielką  częścią, g) F ilip ińskie , 
6,000 mil kw . i 4 j  miliona mieszkańców. Hiszpa- 
nija ma w  swey posiadłości 2,52g mil kw. i w ięcey 
niż 2f miliona mieszkańców. 10) P rzy  zacłiodniem 
półw yspie In d y j '  leżące: A.) Z e y la n , (Ceylan) bo­
gata wyspa należąca do Anglii, około 1,000 mil kw. 
j  więcey 800 t. mieszkańców. B.) W y s p y  M a ld iw -  
skie, i L akedyw sk ie , 100 mil kw. i 1001. ludności.
11) Około wschodniego półwyspu In d y y  leżące: 
A) A n d o m  ańs kie i  N ikobarskie  ; B) M e r g u ys  kie  
należące do Birmanówj C) W y sp a  Xię'cia fT a /lir \
12) W y s p y  między A u s tra lią  i A p -y k ą  5 ziemia 
JKerg elena  ; A m ste rd a m  D ie  go -G arcija  , i  inne 
łnają do 700 m il kw .

A  f  r  y  k  a.

M a r o k  k o ,  13,712 mil kw. i do i 5 milionów 
ludności, w  niey się zawierają: F ez, M arękko , S uz,
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T a file t ,  ziemia B e rb e ró w , i B ied- S id i-E ssem . 
Głównieysze miasta : F ez, 100 t. mieszkańców. M a -  
7'okko, 80 t.

A l g i e r  8,075 m il kw. i 2 |  miliona mieszkań­
ców. Miasto główne A lg ie r  zawiera do 90 t. ludno­
ści.

T u n i  s, 5,553 mil kw. i 4 J miliona mieszkańców 
z głównem miastem T u n is , mającym więcey 100 t. 
ludności,

T r i p o l ,  18,758 mil kw . i 2* miliona ludno­
ści. Składają go państwa: T ripo li, F ezza n , ziemia 
B a r k a ,  i Libia .

P o s i a d ł o ś c i  O t t o m a ń s k i e :  E g ip t ,
8,790 m il kw. i do 4o milionów ludności. Miasto 
główne K a ir  4oo t. mieszkańców. N u b iia , 4,167 
jnil kw. i 100 t. ludności.

N u b i j a w o l n a ,  10,273 mil kw . i 2 miliony 
ludności. Nay waznieysza tam ziemia F u n g i.

H  a b e s z, albo A b i s s y n i j a ,  16,200 mil kw. 
i  4 miliony mieszkańców. Państw a w niey: T ig re , 
A n rh a ra , E fa t ,  i inne.

S u d a n  albo N i g r i c c i a  1 S a h a r a ,  1 i 5,G46 
mil kw. i 20 milionów ludności. Pustynia  S a h a ra  
ma się rozciągać na 53,601 mil kw . i mieć milion 
mieszkańców. W  Sudajzie  głównieysze państwa są: 
B o m u , B o rg o , F u r , JTaussa, FFasscinach, T om -  
buktu , B a m b a ra ,

S e n e g a m b i j a  29,670 mil kw. i 12 milionów 
mieszkańców. Państw a Europeyśkie mają tu w po­
siadłości swojey iOoi mil kw. i 6 0 1. ludności.

G w i n e a  34,200 m il kw. i 10 milionów mie­
szkańców . Główne państwo A szan te języków  l i ­
czy do miliona ludności 5 daley państwa D ahom , i
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B e n in .  Europeyczykowńe mają w  sw ey  posiadłości 
2 1 mil kw.

N i ż s z a  G w i n e a ,  i 5,75o m il kw. i 5 milio­
nów ludności. W  niey : L aongo , K ongo , A n g o la , 
M a ta m b a ,  i B en g u e la . Europeyczycy  mają lu  swo­
je posiadłości.

A f r y k a  Ś r e d n i a ,  272,440 mil kwr. p raw ie  
jes t  nieznaną. Hassel nazywa ją blankietem  jeogra- 
fieznym i s tatystycznym  , ludności rachują do i 5 
milionów.

W sch o d n ie  p o b rze ie  A fr y k i ,  47,925 mil kwr. i 
4 miliony ludności. W n ie y  kraje: A j  a n , Z a n g w e-  
bar, M ozam bik , So fa la , N a ta l,  i inne. E uropeyczy- 
kovyie posiadają i 5>5oo mil kw. i 286,700 m ieszkań­
cami.

Z ie m ia  K a p .  P rzy ląd ek  D obrey  Nadziei, nale­
ży do W ie lk iey  B rytanii ,  5,608 mil kw adra tow ych  
1249,200 ludności (w roku  i8220

W  y s p y  A f r y k a ń s k i e .

’ 1) W schodnie , 9 ,354 mil kw . i więcey 4 milio­
nów ludności. W  nich : M a d a g a sk a r , 8,g8i mil 
k w ad ra to w y ch  i 4 miliony mieszkańców.K om oriń-  
skie , 90 mil kw. i w ięcey 100 t. ludności. W y s p a  ś_ 
ji-Iaurycego  do A nglii  należy. Ile -d e -F ra n c e ,  n a ­
leży do F ran cy i,  a Sokolora  do A rahów. 2) Z a ch o ­
dn ie  425* mil kw . i w ięcey  600 t. mieszkańców. 
W  liczbie ich  wyspy : T r is ta n  d iA cu n h a  i W n ie ­
bow stąpienia, niezamieszkałe; śtey H e le n y ,  należy 
do Anglii; G w ineyskie  do H iszpanii i Portugali i;  
Zielonego p r zy lą d k a , M a d e ra  i A zo rsk ie , do P o r­
tugalii  ; K a n a ry y sk ie  do Hiszpanii.
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A m e r y k a .

S t a n y  Z j e d n o c z o n e ,  Rzeczpospolita skła­
d a j ą c a  się ze 31 obwodów. Obszerność, 115,802 mil 
kw . Ludność, 10,645,600 (w r. 1824), z tych  poko­
lenia Europeyskiego około 8, Negrów 2, a Amery­
kańskiego więcey |  miliona. Znacznieysze miasta 
są : N ow y-Y ork , 123,700 mieszkańców; Filadelfia, 
108,116; Baltimorci 62,627; Boston  43,298; Now y- 
Orlean 27,176— Czarlstuwn 24,780. Siła  zbrojna, 
w r .  1825, 9,980 ludzi. M ilicyi było w 1821 r. około 
goo t. ludzi.

M e k s y k  z K a l i f o r n i ą ,  Rzeczpospolita, 
rozdzielona na i 5 obwodów. Obszerność 72,699! 
nąil kw. Ludność  6,868,4oo (w 1-. 1824), w tey liczbie 
Europeyczyków około H miliona, M etisów i M u­
latów więcey 2 milionów. Stołeczne miasto M ek­
syk  do i 5o t. ludności mający. S iła  zb ro jn a  24,000 
ludzi.

G w a t i m a l a ,  Rzeczpospolita sprzym ierzona 
z Meksykańską, ma i 5,4g8 mil kw.;. do l j miliona 
mieszkańców. Główne miasto Gwatimala, 5o ty ­
sięcy ludności.

K o l u m b i a ,  Rzeczpospolita, podzielona na 10 
obwodów. Obszerność 88,199 mil kw. Ludność  
3,363,700 (w r . i824), w tey liczbie Europeyczyków 
600 t. M ulatów  i M etisów, więcey 700 t. Znacz­
nieysze miasta: Kwito  70 t. mieszkańców; K arakas  
42 t.; Santa-fe-de B ogota  4o tysięcy.

P e r u ,  Rzeczpospolita sprzymierzona z kolum- 
biyską. Obszerność 28,529 mil kw. Ludność  
1,929,600 (w r. 1824) prawie około tey  liczby: albo­
wiem w roku 1795 było ludności 1,076,997. Stołe­
czne miasto Lima) 6 0 1. mieszkańców.
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C h i i  i , Rzeczpospolita, sprzymierzona z ko- 
lumbiyską. Obszerność, rachując A ra u k a n  3,457|, 
mil kw . L u d n o ść  i,G56,3oo mieszkańców (w r.  j 824) 
blizko tego, gdyż w r. 1778 liczono 760 t. ludności. 
Główne miasto S a n t-Ja g o  46 t. i  Concepcion  i 5 t, 
mieszkańców.

B u e n o s - A y r e s  albo D ela  P lą ta ,  Rzplta. 
Obszerność 67,814 mil kw. L u d n o ść  2 miliony. Sto­
łeczne miasto B u e n o s-A y re s  ma do 45 t- mieszk.

B r e z y l i a .  Cesarz P io tr  I ,  ur. w  r.  1798. Ob­
szerność  i35.6i2 m il kw. L u d n o ść  do 4 milionów. 
Stołeczne miasto R io -Ja n e iro  120 t. mieszkańców, 
i B a b ia  j o o  tysięcy.

H a y  t i ,  Rzeczpospolita. Obszerność a,585 mil 
kw. L udność  700,000 mieszkańców. Główne mia­
sto B ort-au-JP rince , 16 tysięcy ludności.

P a t a g o n i a ,  z F a lk la n d sk iem i wyspami. 0 - 
prócz Europeysltich posiadłości, tu  rachują (obey- 
mując i Z iem ię  ognistą) 29,029 mil kw. i i 5o t. lu d ­
ności. b V ysp y  G allapagskie  2og | m i lk w .  nieza­
mieszkałe.

P o l a r n e  Z i e m i e ,  108,195 mil kw . do te ­
g o  j u ż  rachują się wyspy : Szpicberg , G renlandya. 
(z kolonią Duńczyków), L a b r a d o r y  północ ziemia 
około zatoki H u d so ń sk iey  i B a ffm s k ie y  (liczą na 
nich więcey 2 0 1. ludności). K r a y  Sandw ich, P o łu ­
dniowa Georgia  i Południow a Szko cya , niezamie- 

. szkałe.

*(D okończenie w n a stęp u ją cym  N rze ).


